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GAZETA LWOWSKA
F r  i  d i  n  i  r  i  t  s.

s>f u i e j  s e o wa : a  i e j s e o w a :
rcozRla . , . . 36 K 1 ówlardrooznle K 9'— h. raoznib . . . 28 K hwlarćroozRle 7*— K
piłroczcle . . 18 K | mlaslgaznle K 3 — fe. półntezREe, . . 14 K , miesięcznic. 2'40 K

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie,

„Przawadnifc Bankowy I llteraoM", dodatek miesięczny do ffatiiy Iswowsktey, otrzymują eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lab od I  iipcf* do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h„ drudzy 60 k,
„Przawattallt" prenumerowana osobno kosztuje 8 K<

objawioną czynem m iłością bliźniego na za­
wsze zapewniły sobie uznanie Ojczyzny.

Oczekuję, że wszyscy oni przejęci wiel­
kością czasu, który wszystkie ręce rozkazu­
jąco wzywa do pracy, także i nadal czynić 
będą wszystko możliwe. Patrząc z pełną u- 
fnością w przyszłość, błagam dla nich wszyst­
kich o jak najobfitsze błogosławieństwo Bo­
że. Oby mocna nadzieja rychłych lepszych 
dni towarzyszyła im  w ich dalszej pracy, po­
święconej dobru ogólnemu, Ojczyzny!

Polecam  Panu oznajmić to ludności.
L a i e n b u r g ,  dnia 8 maja 1917, 

K a ro l w. r.
C l a m - M a r t i n i c  w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 6 
maja b. r. nadać najmiłościwiej, w najłaska- 
wszem uznaniu wybitnych zasług w in tere­
sie poparcia wyniku pożyczek w ojennych: 
o r d e r  Ż e l a z n e j  K o r o n y  III  k l a s y  
z u w o l n i e n i e m  o d  t a k s y :  przewo­
dniczącemu zarządu Zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków dla Galicyi i Bu­
kowiny we Lwowie dr. A leksandrow i M a- 
ł a e z y ń s k i e m u ;  k r z y ż  w o j e n n y  
za  z a s ł u g i  c y w i l n e  II.  k l a s y  bur­
mistrzowi w A ndrychow ie, właścicielowi 
dóbr Stefanowi hr. B o b r o w s k i e m u ;  
naczelnikowi gm iny w Tuchowie, sędziemu 
w stanie spoczynku, adwokatowi krajowemu 
dr. Jakóbowi J  a n i d z e ; urzędującemu dy­
rektorowi austryaekiego Towarzystwa akcyj­
nego przemysłu naftowego w W iedniu Ka­
rolowi K l o b a s s a  Z r g c k i e m u ;  gr. kat. 
proboszczowi i dziekanowi w Nowosiółkach

Gościnnych, powiatu rudeckiego, ks. A italo- I 
wi Kowalskiemu; dyrektorowi Kasy oszczę­
dności w Samborze dr. Wilhelmowi K i z y- 
s z t  o n i o w i ; urzędującemu dyrektorowi 
Kasy oszczędności w Tarnowie Józefowi K u- 
s z o w i ;  dyrektorowi Towarzystwa wzaje­
m nych ubezpieczeń w Krakowie dr. F ra n ­
ciszkowi P a s z k o w s k i e m u ;  adwokatowi 
krajowemu w Drohobyczu, pełnomocnikowi 
Towarzystwa wydobywania olejów ziemnych: 
dr. A rnold Segal i Spółka, dr. Arnoldowi 
S e g a 1 o w i ; dyrektorowi krakowskiej F i­
lii W iedeńskiego Banku Związkowego, człon­
kowi Izby (handlowej Alfredowi S z a n c e ­
r o w i ;  rzym. kat. proboszczowi w Kocha- 
winie, powiatu] żydaczowskiego, ks. Janow i 
T r z o p i r i s k i e m u ;  przewodniczącemu dy- 
rekcyi Kasy oszczędności w Białej, radcy 
Cesarskiemu Janow i Y o g t o w i ;  k r z y ż  
w o j e n n y  z a  z a s ł u g i  c y w i l n e  III. 
k l a s y :  naczelnikowi Kasy Oszczędności w 
w Jaśle  Stanisławowi B e n e s c h o w i ;  pro­
fesorowi gimnazyalnemu, dyrektorowi stowa­
rzyszenia konsumcyjnego „Kółka rolnicze" 
w Nowym Targu Ludwikowi C z e c h o w i ;  
sekretarzowi W ydziału powiatowego w Sta­
rym Samborze Janow i D y c h d a l e w i c z o -  
w i ; kierownikowi czteroklasowej szkoły lu­
dowej męskiej w Iwoniczu, powiatu krośnień­
skiego, Karolowi F i l i p o w i c z o w i ;  kiero­
wnikowi szkoły ludowej w Siedliskach, po­
wiatu pilzneńskiego, W ładysław ow i G a­
w r o ń s k i e m u ;  dyrektorowi urzędującemu 
Kasy oszczędności w Wadowicach, radcy Ce­
sarskiem u M ichałowi G o ł ą b  o w i ;  gr. kat. 
proboszczowi w Zboiskach, powiatu lwow­
skiego, ks. Eugeniuszowi H o s z o w s k i e m u ;  
urzędnikowi prywatnem u w Podhajcach Ma-

4*1 Wychodzi codzienni# o godzinie 7 po pota- 
11 v wyjątkiem dni pożwiąteeznyeh,

^  N iafjr pojedynczy kosztuje w miejscu (0 hal., 
16 hal, — Biura Bsdakeyi i Administracji 

j ea Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 
, ’*®>iejseow» ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy

Reklamacje otwarte wolna od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 510.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
Czyl najmiłościwiej wydać następująco Naj­
wyższe pismo O dręczne:

Kochany hr. C l a m - M a r t i n i c !
Przebyliśm y trzecią zimę wojny z wszyst- 

l6mi] jej] dolegliwościami, a chociaż nieje- 
jeszcze miesiąc upłynie, zanim kiełkują- 

ee ziarno da nam  pożywienie, to przecież 
^°żemy oczekiwać, że wiosna przyniesie u- 
atwienie wyżywienia.

Do tego czasu trzeba przetrzymać, i to, 
^ tu ra ln ie  z wielkiemi niedom aganiam i, bez- 
W^tpienia nam  się też uda.

W tym  ciężkim czasie odczuwam po­
r ę b ę  powiedzieć Moim ukochanym ludom, 
Jak wielce leżą Mi na sercu ich troski i że 
Wdzięczny im  jestem  jak najgoręcej za ofiar­
ność i cierpliwość, z jaką wzięli na swe b a r­
ki Wszystkie ciężary wojny.

Z wdzięcznością oceniam też to, co lu­
b o ść  z podziwu godne m natężeniem  sił du­
chowych i m ateryalnych zdziałała w tych po­
ważnych dniach: pracę rolnika, pracę robo­
tnika przemysłowego i rękodzielnika, górn i­
ka, słowem, pracę tych wszystkich walecz­
nych i w ytrwałych bojowników całego życia 
gospodarczego, którzy okazali się godnymi 
Walczących o istnienie i cześć naszej Ojczy­
zny bohaterów.

Także z głęboką wdzięcznością wspo­
minam przykładną działalność naszych pa- 
tryotycznych kobiet, które w najcięższym 
Czasie wytrwałością, gospodarczą tężyzną i

12)

Maciej W ierzbiński.

DOLAR I SPÓŁKA.
► P C T W IE Ś Ć .

IY.
In g re s  n ie m a rn o tra w n e g o  sy n a . 

(Ciąg dalszy).

Kto zapuścił się wzrokiem w wiecznie 
brudne czy też brudno wyglądające kurytarze 
czerwonawego, szpetnego cielska dworcowego, 
odkrywał wyzierające tu i owdzie kapelusze 
mieszczanek i mężczyzn, nie należących do 
„towarzystwa", ale mających równie dobre 
prawo do ludzkiej ciekawości. Zastęp ten re­
krutował się z osób, bywających z zasady na 
°kazalszych ślubach, pogrzebach i wszelakich 
dum niejszych a bezpłatnych zebraniach. Jak­
żeż tedy nie m iały one zobaczyć iDgresu 
amerykańskiego m ilionera? Stanowiły tu  n ie­
jako galeryę teatralną. Nie odważywszy się 
Wysunąć pod stalowy szklany baldachim 
peronowy, niewiasty te śledziły z perspekty­
wy grupy uprzywilejowanych, notując w pa­
mięci, jak damy są ubrane i z kim „flirtują", 
i snując na tle spostrzeżeń barw ne nici przy­
puszczeń i — pewników.

Więcej wszakże od „towarzystwa" zaj­
mowała je  posągowa figura lokaja w czerwo­
nej kamizelce, w granatow ej, guzami złotymi 
nabijanej liberyi. Sterczał w pobliżu hrabie­
go Eoyeretti, ale w przyzwoitej odeń odległo­
ści, bez kapeluszB, sztywny jak filar, na któ­

rym mogłaby się wesprzeć cała W. Brytania. 
Że pochodził z Albionu, galerya poznała po 
wygolonej, suchej, nieruchomej masce. Szcze­
gólnie uderzyło ją, iż obok młodej i czerstwej 
twarzy m iał srebrzyste włosy, jednakże ktoś 
domyślił się słusznie, że angielska etykieta 
nakazywała lokajowi namaszczać włosy jakąś 
białą mazią.
•A g  Oczywiście galerya wiedziała już, że 
dostojny służący przyjechał przed godziną 
z Berlina samochodem, z większą częścią 
bagażów swego pana oraz z dwiema pannami 
służąceini. Na samego pana Klitowicza cze­
kał na okólniku przed dworcem prześliczny, 
adamaszkiem wybity ekwipaż otwarty, za­
przężony, w nadzwyczajne, gigantyczne ka­
sztany z pewnej książęcej stajni.

Pojazd, lokaj, grono eleganckich osób, 
wiszący przy nich ogon pospolitych śm ier­
telników, wszystko to nie mogło ujść uwadze 
ani przechodzących pasażerów obu narodowo­
ści, ani służby kolejowej. Niejeden przysta­
wał i spozierał pytająco na rozmawiające 
grupy, niejeden urzędniczyna ocierał się o 
nie od niechcenia i podsłuchiwał nieco, za­
dając sobie pytanie, czemu peron poznański 
zawdzięcza takie zebranie.

Gdy pewien oficer pruski zagadnął o to 
błąkającego się bezczynnie urzędnika, nie 
chcąc uchodzić całkiem za ignoranta, um un­
durowany pachołek odparł:

— Jakiś książę ma przyjechać z Ber­
lina....

— Ah w as?! —zdziwił się sympatycznie 
oficer, lecz uspokoił się, myśląc, że gdyby 
przybywał jakiś książę lub udzielny Herzog, 
w idniałby tu  już szpaler galowyeh m un­
durów.

Polacy? Zerknął żywo na młode damy, 
ażali nie ujrzy między niem i znajomej z cza­
su manewrów.

W tej chwili zdało się, że dreszcz ja ­

kiś poruszył rozsypane po peronie osoby. 
Zaturkotały niskie, (długie wózki tragarzy, 
w tym (samym kierunku ruszyli wszyscy. 
Kozległ się zdała przeciągły świst lokomoty­
wy, warczenie kół i głuchy basowy tętent. 
Ukazał się czarny smok dymem zionący, 
pędząc na peron, na ludzi.

Chwila nastała  osobliwa.
P iersi wezbrały bezmierncm oczekiwa­

niem, rozprężyły się, zadrżały.
Łomocąc niby żelaznymi cepami wago­

ny przesunęły się i stanęły. Oczy poczęły 
przebiegać po szybach przedziałów.

— Ach, G ucio!! —  strzelił wykrzyk 
niewieści, pełen radości w omdleniu rozczu­
lenia tonącej.

Zstąpił na ziemię poznańską krezus 
amerykański — mężczyzna na sześć stóp wy­
sokości, w popielatym meloniku, a na licach 
jego m igotały darem nie tłum ione blaski. 
Gustaw zauważył już grono strojnych posta­
ci, otaczających siostry i powziął pewność, 
że uda się powitanie, w gruncie rzeczy zain- 
seenizowane przez niego samego.

— W itam y !! — zerwał się jak ptak 
głosik małej Klitcwiczówny.

Jednocześnie runęła na pierś Gustawa 
imponująca, pachnąca białogłowa. Nusia pierw­
sza według programu dostąpiła tego zaszczy­
tu. On oddał jej uścisk, zaczem odsunął ją 
lekko od siebie i z miłym, zmysłowym uśmie­
chem Klitowiczów zaw oła ł:

— N usia!!... Paradna!
Na nic więcej nie było czasu, ho już 

zasłoniły mu świat caiy ram iona i uściski 
Kornelii. A potem brali go, ściskali, obra­
cali, oglądali jacyś obcy ludzie, zarzucając 
stekiem polskich słów. Nie przypuszczał, 
aby można na jednem  miejscu zgroma­
dzić tylu tym językiem mówiących oso­
bników.

W pierwszej chwili siostry, bratem  za­
jęte, nie spostrzegły czekającej ze stopnia

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczna i liczbowe po 30 hal., nadesta 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsc* miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczna i statatowo 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po SO 
hal. za fiersr. petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Administracja „Gazety Lwowskiej".

ryanowi J u r k i e w i c z o w i ;  gr. kat. probo­
szczowi w Hołowecku, powiatu starosambor- 
skiego, ks. Emilowi K a i i n i  o z o w i ;  dyre­
ktorowi dóbr w Narolu Henrykowi K a l i ń ­
s k i e m u ;  dyrektorowi urzędującemu Kasy 
oszczędności w Białej W incentem u K o l a -  
r z i k o w i ;  starszem u nauczycielowi w E ll- 
gothLudw ikow i K o r z e n i o w s k i e m u ;  bur- 
rpistrzowi w Jaworowie, aptekarzowi Stani­
sławowi L a c h o w i c z o w i ;  burmistrzowi w 
Krakowcu E l aszowi L a c h s o w i ;  kierow ni­
kowi szkoły ludowej w Mużyłowicach Naro­
dowych, powiatu jaworowskiego, Janow i L i ­
t y ń s k i e m u ;  dzierżawcy dóbr w Hodowie 
Janow i M o s i  e w i e ż o w i ;  gr. kat. probo­
szczowi w Bortkowie, powiatu złoczowskie- 
go, ks. Janow i P i n k i e w i c z e w i ;  kiero­
wnikowi czteroklasowej szkoły ludowej w Lu- 
batowej, powiatu politycznego krośnieńskie­
go, W alentem u S t a n e k o w i ;  kierownikowi 
szkoły ludowej w Harbuzowie, powiatu Zbo­
rowskiego, Karolowi T y s z e c k i e m u ;  kie­
rownikowi szkoły ludowej w Pilznie Józefo­
wi W o j t a n o w s k i e m u ;  k r z y ż  w o j e n ­
n y  z a  z a s ł u g i  c y w i l n e  IY. k l a s y :  na­
czelnikowi gm iny w Kulczycaeh Szlacheckich, 
rolnikowi Grzegorzowi B a r a n i e c k i e m u ;  
naczelnikowi gm iny w Wiktorowie, rolniko­
wi Jerzem u S a ł y d z e ;  naczelnikowi gminy 
w Chiszowicach, rolnikowi Janow i S a w i u -  
k o w i ;  oraz naczelnikowi gm iny w Turzem 
Herszowi T e i c h e r o w i .

wagonu smukłej blondyny. Natom iast panna 
M aniecka zdążyła już zaobserwować, że owej 
am erykanki nie można było nazwać „piękną", 
jak chciała fama.

Maud przeszła wzrokiem szereg zgro­
madzonych z nam iętnie skupioną uwagą An- 
glosasów, ze spokojem a wielkiem rozcieka- 
wieniem, jakiego nie doznała nigdzie w swych 
podróżach. W  kraju, gdzie leżała Opalenica, 
gdzie mówiono językom  Kościuszki, wszystko 
miało jakieś szczególniejsze i głębsze zna­
czenie.

Gdy tak stała, nie wiedząc w pierwszym 
momencie do kogo się zwrócić, przyskoczyła 
do niej Zosia Klitowiczówa, pociągnięta ku 
niej żywym prądem  sym patyi, i ze ślicznem 
zaw stydzeniem  podała jej bukiet róż w ła­
ściwie przeznaczony dla pani Gustawowej.

— W itam y pan ią ../ Niech pani będzie 
szczęśliwą na tej ziemi.... Proszę przyjąć te 
kwiaty od Zosi Klitowiczówny....

Młodość odruchowo złączyła się z mło­
dością, zbliżyła obie panny do siebie m agne­
tycznie.

— Ach, jakie ładne!... wyrzuciła sre ­
brzystym dźwiękiem Maud, odbierając róże.

Zapomniała, że nie ma mówić po pol­
sku; nie mogła poprostu odezwać się w in ­
nym języku. I, ujęta słowem i twarzyczką 
dziewczynki', od której biło ku niej tyle 
szczerej, ciepłej serdeczności, pochwyciła ją  
za szyję i poczęć całować jak koleżanka ko­
leżankę" Bezwiednie dziękowała jej za to, że 
zaraz na wstępie targnęła  ją  za serce i dała 
jej wzruszenie, utrw alające się zwykle na 
dnie duszy. Poczuła się wśród isto t bliskich, 
wśród swoich, jakby w rodzinnym  kraju i 
niem al zbratała z nim  raptownie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lw ów , 12 m aja 1917.

S y t u a c y a  w o j e n n a ,

Wedle M orning Post bitw a pod A rras 
przekroczyła p u n lt szczytowy. Niepodobna 
też wyobrazić sobie, by można było nagro­
madzić większe masy m ateryału ludzkiego i 
przyborów wojennych na tym froncie.

O statnia konferencya angielskich i fran­
cuskich szefów sztabów generalnych zastana 
wiała się nad wynalezieniem dróg nowych 
dla poprawy położenia wojennego. W łączno 
ści z tem pozostają zajścia w parlam encie 
francuskim, w którym wniesiono interpelacye 
co do tego w jaki sposób przygotowana 
była ofenzywa dnia 16 kwietnia, oraz co do 
odpowiednich kroków przeciwko tym, na któ­
rych spada odpowiedzialność. Tak więc Niem­
cy dzięki nadzwyczajnej swej bitności doszli 
do punktu, w którym  powiedzieć sobie mogą, 
że co najgorsze, to już przeminęło. P rzesile­
nie, które w każdej wywiązuje się bitwie, 
je s t szczęśliwie pokonane. Rzecz pewna je ­
dnak, że nie należy się łudzić, jakoby to był 
koniec zmagań. Nieprzyjaciel, niezdolny ope­
rować potężnym taranem , szuka szczęścia 
przy pomocy drobniejszych narzędzi.

O statnie biuletyny donoszą o wzmaga­
niu się ognia artyleryjskiego na froncie 
A rras jako też o kilku bezowocnych przed­
sięwzięciach angielskich pod Lens i Avion. 
Także przeciw Fresnoy kilkakrotnie A nglicy 
zwrócili swe ataki, nic jednak niemi nie 
uzyskawszy. O posiadanie Bullecourt toczą 
się dalsze walki.

Pomiędzy Soissons i Reims utrzym ała 
się czynność bojowa w dość ciasnych gran i­
cach. Nadarem nie atakowali F rancuzi St. 
M arie Ferm e (5 kim. na  wschód od Corinicy) 
i okolicę na północny-zachód od Prosnes.

Do troski, jaką obu potencyom zacho­
dnim spraw ia Rossya przyłącza się obecnie 
kłopot z W łochami. P rasa  francuska żywo 
zajmuje się niemi. „Stanowisko W łoch, pisze 
Bataille, godne je s t podziwu. Daje ono do­
stateczne podstawy miotanym w prawo i 
lewo oszczerstwom przeciw temu państwu. 
Dom Sabaudzki prowadzi już tylko pozorną 
wojnę. Byłby czas w końcu, by włoski za­
rząd wojenny zdecydował się raz przecie 
wziąć w operacyach czynny udział. Ponie­
waż mocarstwa zachodnie w ykreśliły rossyj- 
skiego sprzym ierzeńca z bilansu m ilitarnego 
i całkiem już nie wierzą w zapowiadaną ty ­
lokrotnie ofenzywę Aleksiejewa, bezczynność 
włoska wywołuje coraz większe zaniepoko­
jenie. Nie trzeba więc dziwić się, jeśli pod­
pułkownik P ris  błaga Stany Zjednoczone o 
jak najszybsze w ysłanie wojsk swych do 
Francyi, aby entente ochronić od niebezpie­
czeństw stworzonych stosunkami, jakie zapa­
nowały w R ossyi“.

Wogóle ostrą kam panię prasową wszczęto 
we Francyi przeciwko sprzymierzonym Wło­

chom. przyczem dostaje się najwięcej gorzkich 
pigułek baronowi Sonniao. Przedstawiciele 
Francyi i A nglii zarzucają go obelżywośeia- 
mi, ponieważ on, bar. Sonnino, ma podtrzy­
mywać Oadornę w oporze przeciwko wysłaniu 
wojsk na front francuski i ma hamować za­
miary ofenzywne generalissim usa.

Tymczasem W łosi mają słuszne podsta­
wy ku temu, by nie wyrywać się z nową o- 
fenzywą. Dziewięciokrotnie próbował jej wódz 
włoski i każdym razem nadarem nie. Zkądże 
raeya przypuszczać, że dziesiątym razem lepiej 
to się powiedzie? Włochom zresztą wystarczy 
spojrzeć dokoła po aliantach, by ich odeszła 
ochota. Sm utnie opuściła skrzydła wiosenna 
ofenzywa na zachodzie, choć przygotowano 
ją  tak gruntow nie i tak optymistyczne łączo­
no z nią nadzieje. Jeśliby więc W łochy rzu­
ciły się na przeciwnika, a powinęła się im 
noga, to kto pospieszy im z pomocą? Rzecz 
byłaby inna, gdyby ofenzywa na zachodzie 
wypadła była pomyślnie dla aliantów; wtedy 
i włoskiej in terw encji uśm iechałaby się mo­
żliwość sukcesu.

Na razie Francya i A nglia wyczerpują 
się coraz bardziej; zatem — rozumują we 
Włoszech — coraz bardziej zbliża się pokój. 
Włochy zaś tem więcej zyskać mogą w przy­
szłych układach, im silniejsze uzyskają opar­
cie na armii, im mniej dadzą ją  sobie przed­
tem przetrzebić.

Wśród tego nie ustaje ofenzywa Sarra- 
ila, podjęta dla ulżenia frontowi zachodnie­
mu. Walka na froncie macedońskim wre z 
ogrom ną zaciętością, przewyższając pod tym 
względem wszystkie dawaiejsze wysiłki eks- 
pedycyi saloniekiąj. Znowu w łuku Cerny 
koncentruje się główna czynność bojowa. Na 
16 kilometrowym froncie atakowali zwartą 
masą W łosi, Francuzi, Rossyanie. Odparto tę 
nawałę, przyprawiając nieprzyjaciela o ciężkie 
straty.

Ostre walki toczyły się również w oko­
licy na północny-zachód od M onastyru i na 
północ od Yodeny. Tu, po dłuższej przerwie, 
pokazali się pono Serbowie na widowni boju. 
Wojska bulgarsko-niemieekie wszędzie odnio­
sły zwycięstwo.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tu ac ji:

Austro-węgierski biuletyn Wńjeiny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).

W ie d e ń , 11 maja. Urzędowo ogłaszają 
dnia 11 m a ja :

(Ze wschodniego i południowo - wschodniego 
teatru icojny).

Nic ważnego.
( Z  włoshiego teatrn wojny).

N ad dolnym Isonzem  znaczna obopól­
na działalność lotnicza.

Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Hoefer gen-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym num erze 

w części nakładu.)
B e r lin , 11 maja. Biuro W olffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 11 m aja:

(Ze •wschodniego teatru wojny).
Czynność bojowa pozostała małą.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Ponowne próby 

ataków Francuzów i Serbów między O r n ą  
a W ardarem  nie zdołały nic zmienić w prze­
granej dla wojsk koalicyi bitwie. Odparto je 
doszczętnie, Z doniesień wojsk okazuje się, 
że nieprzyjaciel w swych trzydniowych bez­
owocnych atakach poniósł nadzwyczaj ciężkie 
straty.

( Z  zachodniego teatru tcojny).
G r u p a  w o j s k a  ks.  R u p r e c h t a :  

Czynność obu artyleryj wczoraj na ca­
łym  froncie bojowym pod A rras wzmogła 
się do znaczniejszej gwałtowności. Częściowe 
natarcia Anglików pod Fresnoy, Roeux i 
między Mońcby a Cherisy pozostały bezsku­
teczne. Nieprzyjaciela, usiłującego opanować 
Bullecourt za pomocą oskrzydlenia, odparto, 
przyczem poniósł on znaczne straty .

G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Po spokojnera stosunkowo przedpo­
łudniu, pod wieczór czynność bojowa między 
Soissons a Reims znowu się wzmogła. Sil­
niejsza walka dział wszelkiego kalibru roz­
winęła się zwłaszcza na gościńcu Soissous- 
Laon, po obu stronach Craonne, wzdłuż ka­
nału Aisne-M arn» w Szampanii i miejscami 
w Argonach. Silne ataki Francuzów między 
górą Zimową a gościńcem Oorbeny-Berry au 
Bac, jakoteż pod Prosnes spełzły na niczem.

G r u p a  ks .  A l b r e c h t a :  Nie zaszło 
nic szczególnego.

W walce napowietrznej i ogniem obron­
nym strącono dnia 10 b. m. 18 nieprzyja­
cielskich samolotów i jeden balon na uwię­
zi. Podp. bar. R ichthofen pokonał 22 z rzę­
du nieprzyjaciela, podpor. Gontorm ann 20.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.

Rewolucya w Rossyi.
Anarchia.

Muszą jednak, mimo wszelkich p ię­
knych słówek, sprawy w państw ie rossyj- 
skiem układać się zbyt niepom yślnie, kiedy 
sprzyjające obecnemu przewrotowi angiel­
skie Biuro Reutera  zdecydowało się na pu­
szczenie w świat tak pesymistycznej depe­
szy. Donosi ona mianowicie z Petersburga: 

M inister wojny Guczkow oświadczył w 
Dumie, że w R o s s y i  p a n u j e  a n a r c h i a .  
Są  d w a  r z ą d y ,  a m o ż e  j e s t  i c h  i w i ę ­
c e j .  A r m i a  c i e r p i  n a  t ę  s a m ą  c h o ­
r o b ę ,  l e c z  j e s z c z e  w g o r s z y m  s t o ­
p n i u .  Nie jest za późno na leczenie tej 
choroby, lecz nie można ani chwili stracić.

Przeciw pułkom narodowości0' 
wy m.

Petit, Parisien p isz e : W ydział 
nawczy Rady robotników i żołnierzy w * 
tersburgu prosił rząd tymczasowy, aby j1 .
z e z w a l a ł  n a  t w o r z e n i e  u k r a i ń s k i 0 ^ 
e s t o ń s k i c h  i f i n l a n d z k i c h  p u ł k 0 
n a r o d o w y c h .

Rocznica otwarcia pierwszej 
Dumy.

Petersb. Agencya telegr. og łasza: Z 
zyi rocznicy otwarcia pierwszej Dumy odo?' 
ło się wczoraj wspólne uroczyste posiedź0111 
członków trzech poprzednich Dum i obeca^  
Dumy. Na posiedzenie przybyli w szyty 
członkowie rządu tymczasowego i ciało dy 
plomatyczne.

Prezydent Rodzianko wygłosił mo'* j’ 
w której między inuem i powiedział, że od 
piera wszelkie widoki pokoju odrębnego. * 
zapewnienia, jakoteż dalsze oświadczenie ° 
lojalnem stanowisku Rossyi wobec sojuszu1' 
ków, przyjęto oklaskami. O statnie oświadczę; 
nie dało powód do entuzyastycznych owac/l 
dla ambasadorów państw  sojuszowych.

Zniesienie kary zesłania i de- 
portacyi.

Rząd zniósł karę zasłania i deportacy1 
i zastąpił je  karą więzienia najm niej trzyl®' 
tniego.

Przygotowania do Konstytuant/*
Podług depeszy Pet&rsbursŁ Ag, te le f ' 

rząd tymczasowy zamianował komisyę, złoż°' 
ną z 11 członków, celem wypracowania °r” 
dynacyi wyborczej do K onstytuanty.

O zmianę gabinetu.
Z Petersburga telegrafują: W związku 

z ostatuiem  oświadczeniem rządu tymczaso' 
wego o włączeniu do gabinetu przedstawi' 
cieli tych stronnictw  politycznych, które do* 
tychczas nie biorą bezpośredniego udziału w 
rządzie, prezydent m inistrów  ks. Lwów wy' 
stosował pisma do przewodniczącego Rady 
robotników i żołnierzy Czcheidzego i p rez j' 
denta Dumy Rodzianki, aby—celem urzeczy' 
w istnienia tego zam iaru— zawiadomili o nih1 
Radę, względnie Dumę.

Gorriere della Sera donosi z Petersbur- 
ga : Jak  słychać, wydział wykonawczy robo' 
tników weźmie udział w gabinecie, d e le g u ją c  
trzech albo czterech członków jako ministrów 
bez teki, jednak z prawem  głosu. P lan  ten 
został ułożony w czwartek między wydział®' 
mi robotniczymi z Petersburga i Moskwy- 
Z rządem tymczasowym toczyły się już w tej 
sprawie rokowania.

Petit Parisien p isz e : Myśl o m inister­
stw ie koncentracyjnem  przy udziale członków 
Rady robotniczo - żołnierskiej czyni wielkie 
postępy.

Widmo głodo.
B irk . Wiedom. wskazują na coraz nie- 

pomyślniejszy stan kwestyi żywnościowej. Ze
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PIOTR DAX.

TRUCICIELKA.
Część d ru g a . 

III.

(Ciąg dalszy).

Pan Drafford przeczuwał w tem jakąś 
tajemnicę.

Jaką ?
— Je s t tyle rodzajów przesądów — bą­

knął. — Cudzoziemiec ?... Nie, bo sąsiaduje 
z panią na wsi... P ro testan t?  izraelita? ma­
hom etanin? czy co?

— Nic podobnego — odrzekła hrabina 
nerwowo. — Mój protegowany, Jerzy Lam- 
bre jest... dzieckiem... dzieckiem nieślubnem . 
Nigdy nic o jego matce nie s ły szałam !...

— Proszę, sytuacya wcale nie codzien­
na!... dziecko nieślubne, które m atka opuściła 
a ojciec wychował!... to się nie często widu­
je!... Porządny człowiek, zapewne, ten ojciec?

Czuła, że usta jej b le d n ą : zaciskając 
kurczowo rękę na ram ieniu fotela, szepnęła :

— Słyszałam o nim  wiele dobrego.
N astępnie, po pauzie, dodała:
— Dla tego pana pytałam , czy pani 

Grandjean nie jest kobietą ciasnych pojęć... 
i dla tego pytałam  o posag. Jeżeli panna 
Grandjean posiada m ajątek mniejszy, niż syn 
Lam bre:a, wypadnie dobrze się nam yśleć nad 
sytuacyą.

Drafford drapał się w brodę.
— Nie bardzo wygodny do przedsta­

wienia, kandydat p a n i!... Ofiarować takiego 
narzeczonego młodej dziewczynie, która nie 
ma żadnego powodu czynić ustępstw ! gdyż 
ostatecznie, to on nosi na sobie plamę swego 
urodzenia.

Oblicze hrabiny się ożywiło,
Serce jej uderzało gwałtownie.
— Nie przeczę... Jednakże, czyż to jego 

wina ?...
— Tak... oczywiście. Lecz cóż na to 

poradzić? Społeczeństwo jest tak urządzone!... 
Osobiste przymioty nie zawsze przemogą prze­
sądy!... Idzie się z prądem opinii...

H rabina nadto cierpiała, aby mogła zdo­
być się na wymowę.

Boleść, jakiej doznawała, obezwładniała 
jej myśli.

Cała krew napływ ała jej do serca,
— Zapewniam pana — rzekła głosem 

powolnym — że co do tej kwestyi nie mia­
łabym  skrupułów. Gdybym miała córkę i 
gdyby młody człowiek, którego mi przedsta­
wiono, dawał mi gw arancję  zdrowia, wy­
kształcenia i powagi, co zapewniłoby szczę­
ście mego dziecka. Pan Lambre, ojciec, jest 
z pewnością bogatszy, niż panu powiedzia­
łam... Jeżeli pan sądzi, że potrzeba dokła­
dniejszych informacyj... zanim się rozpocznie 
jakie kroki,... będę się starała dowiedzieć....

Nie spuszczała oczu z pana Drafford.
On nic nie odpowiedział.
— I cóż pan o tem  myśli ? — nale-

— Myślę.... myślę.... że to rzecz niew y­
godna.... i że wdzięczny będę pani hrabinie, 
jeżeli zechce pominąć m nie w tej sprawie.

Uśm iechnęła się, zażenowana.
— Myślałam o panu, bo znam pańską 

dyskrecyę i takt, z jakim  pan przystępuje do 
każdej rzeczy.,.. Myślałam.... że pan mi nie 
odmówi. Ten krok do niczego nie zobowią­
zuje,

— Nie chciałbym pani odmówić.... a 
także nie chciałbym się narazić pani G rand­
jean.

H rabina nie chciała za nic wyrzec się 
swoich projektów. Po chwili więc m ówiła:

— Proszę mnie posłuchać: jest sposób, 
aby wszystko pogodzić. Może pan powiedzieć 
tym paniom, że pewna rodzina powierzyła 
panu podobną misyę i że, troebę pan się 
waha, ze względu na fakt, który im pan wy­
jaśni.,.. N aturalnie będzie pan wychwalał 
młodego człowieka, jego powierzchowność, 
m oralne zalety, co do których biorę na  sie­
bie odpowiedzialność.

Drafford się uśm iechnął,
— N e mówiłem, że pani tysiąc razy 

lepiej potrafi to załatwić, niż ja ?
— Ja  nie mogę.... z powodu owej prze­

szłości.,.. z całą moją rodziną....
— Proszę słuchać dalej — mówiła po 

krótkiej pauzie. — Rozw ni e pan swoją wy­
mowę przed m atką w obecności córki.... ** 
słowach przezornych, lecz zrozumiale..,. Je ­
dna, czy druga coś musi odpowiedzieć! W y­
krzyknik potwierdzający, zachęcający lub ga­
niący.... To ' wystarczy, aby zrozumieć, co 
m y ś lą !...

— O ch ! kobiety ! kob ie ty ! wszystkie 
takie sam e!... sprytne!... podstępne!...

— Kiedy pan się zobaczy z paniami 
G randjean?

— Tak pani spieszno ?
— Nie.... Tylko nie lubię zwłoki! Chcia­

łabym  wiedzieć, czy sprawa dobry obrót 
weźmie.

— W szystkie jednakow e! W szystkie 
jednakcfwe!... Kochana hrabino, aby pani się 
przypodobać, udam się ju tro  tam, gdzie pani 
sobie życzy. Byle tylko pani mnie nie na­
raziła na jaką nieprzyjemność!

Zgadzał się!

Oblicze pani de Roehefleur się ro z ja -
śniło.

— Nie.... z pańską delikatnością w po­
stępowaniu, na nic się pan nie narazi!

Nareszcie dochodziła do celu!
'O detchnęła z ulgą.
— Pojutrze przyjdę dowiedzieć się 0 

rezultacie wizyty pana. Mam właśnie interes 
w tej części miasta.

— Bardzo dobrze. Inaczej, pozwoliłbym 
sobie na przyjemność wycieczki do Neuilly■

— To nie przeszkadza kochany panie, 
że czekać będę pana w innym  dniu ; we 
środę pan by mnie w domu nie zastał.

Nie trzeba chyba dodawać, że wcale 
nie miała żadnego in teresu w tej dzielnicy, 
ale prosząc go, żeby ją  odwiedził, nie mo­
głaby być pewną, że przyjdzie, gdy ona z pe­
wnością się  stawi.

Rozmowa toczyła się jeszcze o różnych 
przedmiotach.

Od czasu do czasu, Irena  uważała, że 
Drafford był zamyślony.

Zapewne nad swoją m isy ą !
— Mówi pani, że n ik t nie znał jego 

m atki? — spytał nagle.
— Tak.
— Jednakże, w m ałych m iastach muszą 

ludzie plotkować tak samo jak w wielkich!
Zakłopotana tem  naleganiem , hrabina 

m usiała odpowiedzieć:
— Gdyby pan Lam bre mieszkał w ja ' 

kiem miasteczku, prawdopodobnie wiele by 
mówiono.... przypuszczano nawet.... A le po­
siadłość G lorioles leży o cztery kilometry od 
najbliższego miasta. A przytem, pan Lambre 
często wyjeżdżał.... jak  mi mówiono.... Dzie­
cko ukazało się w tam tych stronach dopiero 
wtedy, jak miało już siedm czy ośm lat.

(Ciąg dalszy nastąpi).



'.uoo* stron nadchodzą sm utne wieści. 
^  do pracy w polu trudno dostać.
_  . - głodu nic chcą pracować także 

Deh°dźcy. Niepewność położenia zu-

m
sparaliżowała rolnictw o. W łaściciele

tli °puścili ręce i coraz więcej z nich 
»Kr0 CZa swe dolara. W ynik ztąd taki, że 
%  obszary pozostawioro odłogiem, że 

^oiory będą niedostateczne, a tem sa- 
1 głód zawitać bedzie m usiał nieuchron­

na południu i południow ym -w schodzie
m  , uprawiony zmniejszył się o 50 prc. 
Cjjj 8r°dków żywności, których deficyt obli- 
o^ ' ha^20 prc., coraz dotkliwiej daje. się 

Jeśli żniwa nie wypadną lepiej, 
lW redu.io, nieuchronną będzie klęska głodu.

e produkcya mięsa podupadła i staje 
C faz skąpsza. Nawet wojsko na froneie 
tę je już w niedostatecznej ilośei, a ilość 
fljj . Jpadnie wkrótce obniżyć jeszcze bar- 

i^° g ° rsza> ze 0 ile zboża będzie po
7  ach przecież więcej, to niem a najm niej-

.Nadziei, by brak m ięsa dał się w przy-

D;
Usunąć lub choćby tylko złagodzić.

e napreżenie w Petersburgu.
bnr bo Corr. della Serra donoszą z Peters- 
L ^ a.: Aczkolwiek nastąpiło już pewne uspo- 
rji0, nikt nie jest pewien co przynieść 

2®,jutro. Uderzającem jest, że klasa mie- 
j. ;2sUska zorganizowała się szybko, aby pod- 

^ a k ę  ze skrajnym i żywiołami. 
t0 Komendant Petersburg, gen, Korniłow, 
8j Począł inspekcyę koszar. Żołnierze dzielą 
(T ha zwolenników rządu i zwolenników Ra- 
bj robotniczej. A le nie brak także usposo- 
^jhych wrogo przeciwko wszelkiej wogóle 
]jt auzy. Stwierdzono, że jeden pułk piechoty 
îwi ^ Jk itn y  udział w dem onstracyach prze­

sz ao rządowi. Gen. Korniłow stara się
0 ?hibinować rodzaj jakby wyborowej gwar-

> ślepo oddanej rządowi.

Finanse Hossy i.
1 Wedle doniesień z Petersburga, Miliu- 
. ^  na pam iętnem  posiedzeniu w nocy z 3

4 maja odczytał delegatom depeszę rządu
J^rykańskiego, domagającą się ze względu 
v przyrzeczone zarządzenia finansowe, sta- 
8> czy ch  politycznych wyjaśnień. M inister 
. arbu Tereszczenko oświadczył, że rossyjski 
fy1’? państwowy wzrósł w ciągu trzech lat 
|3 h y  z 8 ‘8 m iliardów na 36 m iliardów ru- 
b!’ a obieg not z 1 6  na 10 3 m iliardów ru- 
j 1. Dzienne koszta wojenne, któro wynosiły 
 ̂ Początkiem wojny 14 milionów dziennie, 
^hoszą 56 mi!j. rubli.

Francuskie obawy.
lem ps, Journal des Debats, lig a ro , 

fr ^ in  i Yictoire oświadczają, że grupa 
j hiejszości socyslisów i petersburskiej Bady 
^ootniczej w równej mierze popełniają zbro- 
j^ię przeciw sprawie czwórporozumienia. 
i ■ł^ncya nie myśli uważać proklamaeyi po­
powej Skobielewa za głos rossyjskiej de- 

c°kracyi. Francuska prasa uczyniłaby była 
,°brze — piszą — gdyby wcale nie podała 
yła odezwy Skobielewa, gdyż jestto  głos

> Odezwa — wywodzi Journal des De- 
ats, mogłaby była być podpisana taksamo 

Lenina. Skobielew propaguje dalej ha- 
r ’ebną robotę Protopopowa. W spisie człon- 

Bady robotników i żołnierzy niedarmo 
^ 'eści się tyle nazwisk niem ieckich, 
i . „Rossyjska rewolucya, konkluduje Gau- 
°.ts> nieświadomie zaprzęgła się w służbę 
^m iecką. To też obawiać się należy, iż po- 

*?!§dzy Bossyą a jej sprzymierzeńcem doj- 
z>e do bardzo ostrycb przeciwieństw.

Gorkij o Anglii.
Gorki i w swem nowozałożoneai piśm ie 

U w odzi, że zwycięstwo angielskie byłoby 
Rossyi nierów nie groźsuejszem, niźii nie- 

^ eck ie . Zwycięstwo A nglii wyzwoliłoby Eu- 
r°P§ od hegemonii Niemiec, ale wyzwolone 

tego brzemienia narody wpadłyby z de- 
Szczu pod rynnę.

W O J N A .
Z frontów bojowych.

Biuro W olffa  donosi dnia 11 maja 
^ 'eczorem : Na frontach wojennych na za­
ro d z ie  nołożenie niezmienione.

morzu.

żuje na to, że Francuzi celem zwalczenia nie­
mieckich łodzi podwodnych, nie cofają się 
przed narażeniem  na największe niebezpie­
czeństwo hiszpańskich okrętów rybackich, 
przyłączając się do nieb i używając ich za 
osłonę strych zasadzek na łodzie podwodne.

Urzędowo ogłaszają: Podczas wyprawy 
lekkich sit zbrojnych morskich niemieckich 
w dniu 10 maja, przyszło koło wybrzeża 
flandryjskiego do walki z trzem a małymi an­
gielskim i krążownikami i czterema kontr- 
torpedowcami. Nieprzyjacielski kontrtorpedo- 
wiec, na którym ogień naszej artyleryi pra­
wdopodobnie spowodował wybuch kotła, za­
tonął. Po stronie niemieckiej nie było ani 
strat, ani szkód.

Z walk napowietrznych
W dniu 10 maja nastąpiło kilka ataków 

lotników nieprzyjacielskich na Zeebruegge i 
Biuegge. Szkoda wojskowa nie została nigdzie 
zrządzoną. Zestrzelono jeden nieprzyjacielski 
samolot.

Komunikat turecki.
Główna kw atera turecka ogłasza dnia 

10 m a ja :
F r o n t  w I r a k u .  Oprócz m ałych 

potyczek placówek, spokój. Nad Eufratem  
Anglicy w sile 300 ludzi z 2 działami i 2 
karabinam i maszynowymi przedsięwzięli eks- 
pedycyę karną przeciw Turkom oddanym, 
Beduinom. W yprawa ta  zakończyła się od­
wrotem nieprzyjaciela, który miał stracić 
120 ludzi.

F r o n t  k a u k a z k i .  P róba oddzia­
łu nieprzyjacielskiego zaatakowania n iespo­
dzianie tureekiej linii straży w odcinku tu ­
reckiego lewego skrzydła, spełzła na niezem. 
Nieprzyjaciela zmuszono do odwrotu.

F r o n t  S y n a j s k i .  Za frontem  
nieprzyjacielskim naprzeciw Gaza zaznaczała 
się czynność bardziej ożywiona. Samo mia­
sto Gaza od godz. 6 popoł. dnia 8 b. m. 
przez pewien czas było w ogniu działowym. 
Obopólna działalność lotnicza znaczna.

Komunikat bułgarski.
ztab generalny ogłasza

Z Berlina telegrafu ją: Znowu zatopiono
ośm parowców, cztery żaglowce i sześć s ta t­
ków rybackich łącznej pojemności 23.000 
°ńn.

W obszarze zamkniętym zatoki Biskaj­
skiej wywiązała się dnia 4 maja walka mię­
ty niemiecką łodzią podwodną i sześcioma 

j^ow cam i rybackimi, które otworzyły ogień. 
,zW y parowce rybackie zatonęły, a dwa, jak j 

8l§ zdaje hiszpańskie, uszły. Zajście to wska- i
„Gazeta Lwowska" z dnia 13 maja

Bułgarski 
dnia 10 b. m .:

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na wzgó­
rzu 1248 na północ od Bitolii, po gw ałto­
wnym ogniu działowym, w południe wzięto 
w nader silny ogień niszczący wojska nie­
przyjacielskie, szykujące się do ataku. W krót­
ce potem nieprzyjaciel zdołał przedsięwziąć 
silny atak w szerokości 3 km., ale poniósł­
szy bardzo ciężkie straty , został odparty.

W łuku Cerny rano Francuzi, Bossya- 
nie i Włosi, po jak najsilniejszem  przygo­
towaniu dzlałowem. ruszyli do ataku na ca­
łym froncie, ale ogniem i kontratakam i od­
parto ich. Później nastąp ił drugi atak nie­
przyjacielski na froncie 16 km., który do­
znał tego samego losu. Nieprzyjaciela, który 
w targnął do wysuniętego naprzód rowu na 
północ od Makowa, pod wieczór potężnym 
kontratakiem  napowrót wyparto. Późniejsza 
ponowna próba ataku na północ od Mako­
wa również spełzła na niczem. Na stano­
wiskach bułgarskich i przed niemi leży wiel­
ka liczba trupów nieprzyjacielskich. Dotych­
czas pojmano 262 ludzi i zdobyto 2 karabiny 
maszynowe i 4 karabiny automatyczne.

W okolicy Mogleny udało się oddzia­
łom nieprzyjacielskim w targnąć do jednego 
z bułgarskich rowów koło Dobropola, ale je 
napow rót wyparto. Próba nieprzyjaciela po­
sunięcia się naprzód przeciw różnym miej­
scowościom została udaremnioua, a nieprzy­
jaciela zmuszono do odwrotu.

Na stanowiskach koło Dojranu walka 
trw ała cołą noc. Z niesłychaną zaciekłością 
po kilkakrotnych bezowocnych atakach noc­
nych Anglicy rano wykonali szalony atak, 
który po krwawych w alkach wręcz odparto. 
Tylko na jednem  wzgórzu Anglicy zdołali 
utrzymać się, ale potężnym kontratakiem  zu­
pełnie wyparto ich ze wzgórza. Obecnie całe 
stanowisko na południe od Dojranu jest w 
bułgarskich rękach.

W tych szalonych atakach i kontrata­
kach n i e p r z y j a c i e l  p o n i ó s ł  n i e b y ­
w a ł e  s t r a t y .  C a ł e  s t o s y  p o l e g ł y c h  
A n g l i k ó w  l e ż ą  w z d ł u ż  b u ł g a r s k i c h  
s t a n o w i s k  i p r z e d  n i e m i .  Na ogół 
walki, które wczoraj i dziś rozegrał)' się na 
froncie macedońskim, gwałtownością i zaja­
dłością przewyższyły wszelkie walki, jakie 
dotąd stoczono na tym fronc-e. Ogień n ie­
przyjacielski wszelkich rodzajów broui dosię­
gną! natężania dotychczas niebywałego. 
W o j s k a  b u ł g a r s k i e  i n i e m i e c k i e  
b r o n i ł y  s w y c h  s t a n o w i s k  z b e z p r z y -  
k ł a d n ą  w a l e c z n o ś c i ą .  D z i ę k i  i c h  
n i e p o k o n a n e j  w y t r w a ł o ś c i ,  w c i ą g u  
t y c h  d w ó c h  w i e l k i c h  d n i  b o j o w y c h ,  
k i l k a k r o t n e  z a c i e k ł e  a t a k i  w o j s k  
S a r r a i l a  z n i w e c z o n o .  Z w ł o k i  p o l e ­
g ł y c h  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  ż o ł n i e r z y  
w y p e ł n i a j ą  b u ł g a r s k i e  r o w y ,  a l b o  
p o k r y w  aj  ą t e r e n  p r z e d  b u ł g a r s k i  e- 
m i  s t a n o w i s k a m i .

0 konferencyę w  Sztokholmie.
Ze Sztokholmu te leg rafu ją : Jako wstęp 

do międzynarodowej konferencyi so c ja listy ­
cznej, rozpoczęły się wczoraj obrady delega­
tów Holenderskich i skandynawskich. Wedle 
komunikatu, ogłoszonego przez Sozialdemo- 

| leraten — kom itet holendersko skandynawski 
| w ita liczne m anifestaeye solidarności wszyst- 
| kich stronnictw  międzynarodowych, zwła- 
j szcza manifestacyę rossyjskiej Bady robotni­

ków i żołnierzy z dnia 9 maja, po której 
stronnictw a wahające się jeszcze prawdopo­
dobnie przyłąezą się do wspólnej akcyi.

Komitet holendersko-skandynawski jest 
silnie zdecydowany spełnić pracę, wzmocnio­
ną przez rezolucyę petersburską, co może je ­
dnak nastąpić tylko w kraju neutralnym . Ko­
m itet z radością będzie rokować z przedsta­
wicielami robotników rossyjskich, którzy przy­
będą do Sztokholmu. Komitet odbędzie narady 
z przedstawicielami mniejszości niemieckiej 
w dniach 15, 16 i 17 maja. Term in ro­
kowań z innem i stronnictw am i będzie pó­
źniej podany do wiadomości.

Sozialdemohraten ogłasza telegram  Berg 
Bjerga z H aparandy donoszący, że dnia 28 
kw ietnia był przyjęty przez Badę robotni­
ków i żołnierzy i odbył konferencyę z Czehei- 
dzem, Skobielćwem i Kereńskim. Po za­
żegnaniu przesilenia Bada robotników i żoł­
nierzy zastanaw iała się w dniu 6 maja nad 
sprawą wezwania do udziału w konfereneyi 
pokojowej socyalistycznej.

Telegram opiewa d a le j: Przed odjazdem 
z Danii otrzymałem wiadomość o programie, 
z jakim niemieccy socyalni-dem okraci zjawią 
się na konferencyi, Moje w yjaśnienia o sy- 
tuaeyi w Europie rozproszyły niektóre ten ­
dencyjne wiadomości prasy mieszczańskiej. 
Rada wyraziła mi podziękowanie. W yczerpu­
jący referat o moich rokowaniach ukaże się 
w Izwiestiack.

Dnia 8 maja Rada obradowała w dal­
szym ciągu i uchwaliła jednogłośnie przy­
chylić się do myśli konferencyi pokojowej i 
zapewnienia udziału wszystkich krajów i fra- 
kcyj wchodzących w zakres ruchu rohotni- 
czego. Rada obejmująca wszystkie frakcye, 
bierze sprawę we własne ręce i rozsyła nadto 
zaproszenia. Oczekują jako rzeczy pewnej, że 
przybędą także A nglicy i Francuzi.

Rada wysłała deputacye do Skandyna­
wii, aby uregulować wszystko potrzebne. 
Uzyskała wolne od cenzury połąezenie tele­
graficzne i pocztowe z zagranicą neutralną.

Umówiłam się o wymianę wiadomości 
przez tydzień. S p o d z i e w a j ą  s i ę ,  ż e k o n -  
f e r e n c y a .  p o k o j o w a  b ę d z i e  s i ę  m o ­
g ł a  z e b r a ć  d n i a  1 c z e r w c a  i że  d o ­
p r o w a d z i  o n a  w c i ą g u  l a t a  do  o g ó l ­
n e g o  p o  k oj  u.

Kierownictwo włoskiej partyi socyali­
stycznej uchwaliło wczoraj wziąć udział w 
konferencyi w Sztokholmie, jeżeli przyszłe 
wydarzenia nie będą tego rodzaju, aby temu 
przeszkodziły i zaprosić do wzięcia udziału 
w konferencyi tych wszystkich, którzy brali 
udział w konferencyi w Zimmerwaldzie. Po­
wzięta uchw ała wyraża żądanie, aby konfe- 
reneya ustaliła  program  działalności wszyst­
kich oddziałów międzynarodówki w sprawie 
pokoju i zreorganizowała funkcye międzyna­
rodówki.

Dzienniki francuskie prowadzą dalej 
spór w sprawie mniejszości socyalistycznej 
we Francyi. Kilka pism mniejszości oświad­
cza teraz, że mniejszość nie ugnie się, choć­
by stanowisko jej nie utrzymało się na kon­
gresie narodowym socyalistów.

M atin  donosi: Uchwała mniejszości wy­
słania przedstawicieli do Sztokholmu wywo­
ła ła  wielkie rozdrażnienie w kuluarach Izby 
posłów. Ma być wystosowana interpelacya 
do rządu, czy wyda przedstawicielom m niej­
szości pasporty do Sztokholmu.

Dziennik Bonnet Bouge pragnie, aby 
F ra n c ja  była reprezentow ana w Sztokholmie, 
ażeby interesy jej nie padły ofiarą.

Z tajnego posiedzenia angielskiej Izby 
gmin.

Biuro Beutera  donosi: W dyskusyi na 
tajnem  posiedzeniu Izby gm in C h u r c h i l  
omawiał połużenie wojskowe na lądzie i mo­
rzu, rew olucję w Rossyi, walki na zacho­
dzie, znaczenie in te rw encji Am eryki i wojnę 
łodziami podwodnemi, stra ty  w ludziach i 
m ateryale oraz ogólne położenie na Bałka- 
nie. Kilku posłów postawiło pytania co do 
straty  pojemności okrętów i oddziaływaniu 
tego na zaopatrzenie w środki żywności.

L l o y d  G e o r g e  mówił szczegółowo
0 punktach poruszonych przez Churchila, 
omawiał wownętrzną sytuacyę Austro-W ęgier
1 sytuacyę Niemiec ze względu na rezerwy, 
co odbija niekorzystnie od położenia Anglii- 
Przytoczył zapatrywania wodzów angielskich 
i francuskich, którzy są wielce zadowoleni 
z rezultatu ostatnich operacyj wojskowych 
na froncie zachodnim. Co do wojny łodzia­
mi podwodnemi, przytoczył stra ty  przeciętne 
miesięcznie od sierpnia i dał pocieszające 
w yjaśnienia o metodach zwalczania łodzi pod­
wodnych. "W sprawie środków żywności po­

wiedział Lloyd George, że przy oszczędnem 
używaniu i zwiększonej produkcyi w kraju, 
niema powodu do obaw wygłodzenia. Anglia 
w roku 1917 będzie mogła pokryć swe wła­
sne zapotrzebowanie. N ie  u w a ż a  o n  za  
k o n i e c z n e  p o w t a r z a ć  j e s z c z e  r a z  
c e l ó w  w o j e n n y c h  s o j u s z n i k ó w ,  z n a ­
n e  s ą  b o w i e m  d o b r z e  i od czasu kilka­
krotnie złożonych oświadczeń w ciągu dwóch 
lat, nie zaszła w nich zmiana.

A s ą u i t h  przychylił się do wywodów 
Lloyda G e o r g e ,  potępił jednak odbywanie 
tajnego posiedzenia, ponieważ nie powiedzia­
no na niem nic takiego, czegoby nie można 
powiedzieć najposiedzeniu jawnem. Mówca we­
zwał Lloyda George, aby większą część swej 
mowy podał do wiadomości kraju. *

0 pojemności floty angielskiej.
W Izbie lordów oświadczył lord Cur­

zon, że Anglia posiadała w dniu 13 czerwca 
1916 r. 3900 okrętów pojemności 16,900.000 
tonn rejestrowych brutto. W marcu 1917 r. 
posiadała A nglia 3500 okrętów ogólnej po­
jemności 16 milionów tonn. Kraje neutralne 
poniosły ciężkie straty , nie są jednak w mo­
żności pomnożenia swej pojemności okręto­
wej. Eząd chwycił się najenergioznUjszych 
zarządzeń celem zwiększenia pojemności okrę­
towej, jednakże myśl, że angielska flota han­
dlowa po wojnie będzie większą od flot 
wszystkich narodów, je s t ideałem, który 
przed wojną się nie urzeczywistnił, a byłoby 
nierozsądnem przypuszczać, że będzie się 
mógł urzeczywistnić teraz lub w przyszłości.

Pumoc dla okupowanych obszarów 
Belgii i Francyi.

B iuro W olffa  donosi: Od chwili porzu­
cenia neutralności przez Stany Zjednoczone, 
prowadzono dłuższe rokowania w sprawie 
dalszego prowadzenia dzieła pomocy w Bel­
gii. Rokowania te obecnie się zakończyły, a 
zaopatrzenie ludności w obszarach okupowa­
nych w Belgii i Franeyi północnej także i na­
dal można uważać za zapewnione.

Przegląd dzienników polskich.
D z. Narodowy  zamieszcza p. t. „Przed 

ważną decyzyą" następujące uw ag i:
Sprawa utworzenia reg en c ji w Polsee, 

dojrzała do znaczenia realnego postulatu chwili, 
z dziedziny teoretycznych zagadnień przeszła 
w krąg praktycznej polityki. Sprawę tę pod­
ję ła  R ada Stanu i uczyniła ją  kręgosłupem 
swej koncepcyi polityeznej, której pomyślne 
rozwiązanie zdolne jest ruszyć kwestyę dal­
szego realizowania aktu 5 listopada, która 
obecnie u tknęła na martwym poniekąd punk- 
eie. Rada Stanu przeprowadziła już ważne i 
konieczne przygotowania do przejęcia niektó­
rych przynajmniej funkcyj władzy państw o­
wej, lecz władzy tej dotąd faktycznie nie 
przejęła. Stawia to Radę Stanu w kłopotliwej 
sy tuacji, albowiem nie może się ona wyka­
zać pozytywnymi rezultatam i swej praey. 
Ludzie myśląey politycznie wiedzą, że przy­
czyny tego leniwego tem pa w organizowauiu 
państw a są natury  zewnętrznej, lecz nie do­
chodzi to do świadomości szerokich warstw, 
które nie wchodząc w przyczyny, pragnęłyby 
widzieć rychło pozytywne skutki. Ta sytua- 
cya m usiała doprowadzić do postulatu, który 
wynika logicznie z aktu 5 listopada i który 
jedynie doprowadzić może do w yjaśnienia po­
łożenia i pchnięcia sprawy naprzód. W pły­
nęła na to niew ątpliw ie także sytuacya na 
arenie polityki międzynarodowej, która rozwi­
ja się w kierunku pomyślnym dla przyszłości 
państw a polskiego, a tem samem daje sil­
niejszą podstawę naszym m iarodajnym  czyn­
nikom do wyraźniejszego i energiczniejszego 
postawienia sprawy.

Żądanie ustanowienia regencyi jest więc 
żądaniem naszej najwyższej obecnie władzy 
państwowej, je s t takżę powszechnem żąda­
niem  kraju, względnie' tego obozu, który o- 
powiedział się za organizowaniem państwa 
w przymierzu z państwam i eentralnem i. Jest 
to konieczność państwowa polska. Rozważne 
koła polityczne polskie, które zdecydowały 
się na budowanie Państw a Polskiego w o- 
parciu o państw a centralne i do pracy tej 
wzywały społeczeństwo, przewidywały tę mo­
żliwość, że organizacya państw a napotykać 
będzie na wielkie trudności. Skoro bowiem 
nie mamy potężnego miecza, którym rozciąć 
moglibyśmy na naszą korzyść gordyjski wę­
zeł naszej sprawy, trzeba w trudzie ciężkim 
dobijać się o lepszy byt, znosić mozolnie 
kamień na upragnioną budowę. Przystępując 
do tworzenia państwa za pośrednictwem 
tymcz. Rady Stanu, zdawano sobie równo­
cześnie sprawę, że postęp prac zależeć bę­
dzie od siły Rady Stanu, która tyle jej bę­
dzie posiadać, ile jej użyczy społeczeństwo. 
Jeśli obecnie Rada Stanu nie może się wy­
kazać pozytywnymi rezultatam i, mimo swych 
usilnych zabiegów, to ci, którzy skorzy są

1917.
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do czynienia jej z tego powodu zarzutów i 
negowania jej racy i bytu, w inni zadać sobie 
pytanie, czy przyczyny tego są tylko natury 
zewnętrznej, czy uczyniono wszystko, aby 
jej zapewnić mazimum siły i powagi, któ- 
rąby ona mogła rzucić na szalę decyzyi z 
należytym skutkiem.

Radykalny odłam lewicy, który do n ie­
dawna w nam iętny sposób agitował za uzna­
niem i posłuszeństwem dla Rady Stanu, a 
dziś z taką samą nam iętnością pragnie wy­
wołać nastrój przeciwny, działa niewątpliw ie 
pod sugestyą wypadków w Rossyi, wypad­
ków, które przez nieokreślony jeszcze czas 
stanowić będą chaos i rozprzężenie. Lecz w 
Rossyi istnieje organizacya państwowa, a prze- 
dewszystkiem istnieje armia, k tóra bądź co 
bądź stoi w obronie państwa, jako takiego. 
Jaką siłą realną dysponuje nasze społeczeń­
stwo, aby na jej podstawie inogło sprawy 
stawiać na ostrzu miecza? Bo jeśliby  ktoś 
negow ał i chciał obalić obecną zasadę (nie 
mówimy o środkach) tworzenia państwa, 
jako niewystarczającą, to musi mieć inną 
koncepcyę, Lpszą, którą tam tej by przeciw­
stawił. Jakąż to doskonalszą zasadę propo­
nują radykalni m alkontenci ? I  czy w kon- 
cepcyi teifuw zględniają fakt istnienia Legio­
nów polskich jako doniosłego dorobku pań­
stwowego? Jest charakterystyczne, że polskie 
żywioły demokratyczne w Rossyi, grupujące 
się w niepodległościowym komitecie demo­
kratycznym , w Radzie Stanu widzą repre- 
zentacyę narodową i od jej decyzyi czynią 
zależnym kierunek polityki polskiej, a prze- 
dewszystkiem tworzenie arm ii i rządu po l­
skiego. Nie poszły one na lep szerzonych 
haseł rewolucyi rossyjskiej, która się w ich 
oczach rozegrała, kiedy natom iast żywioły 
narodow o-dem okratyczne w Polsce prowadzą 
fałszywą grę z republikanizmem, aby w ten 
sposób, przez wnoszenie rozdwojenia w obóz 
aktywistyczny paraliżować akcyę państwowo- 
twórczą.

Ktoby chciał negować organizowanie 
państw a na zasadzie Rady otanu, musi się 
po stokroć zastanowić, czy polityka taka nie 
prowadzi w przepaść bez dna i czy nie wy­
woła w społeczeństwie nowego zamętu, w 
którym  ono może utracić te zdobycze i mo­
żliwości rozwoju, jakie obecnie posiada. Ztąd 
też poważnie m yślące koła społeczeństwa, 
którym  nie zaimponuje błyskotliwy frazes, 
które zdają sobie sprawę zarówno z donio­
słości chwili, jak i trudności w rozwiązaniu 
zagadnień Państw a polskiego, w ytrwają przy 
Radzie Stanu i udzielą jej najwybitniejszego 
poparcia, widząc w niej w danym momencie 
jedyną legalną reprezentacyę narodow ą i 
czynnik kierowniczy w rozproszkowanem 
społeczeństwie, rozumiejąc; że jeżeli się wy­
maga od Rady Stanu rezultatów politycznych, 
to należy jej dać siłę z zewnątrz, przy p o ­
mocy której rezultaty będzie mogła osiągnąć.

KRONIKA.
Lwóic, 12 m aja 1917.

— W gmachu Izby handl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (13 m aja):
Serwacego. — Ciehosława. — Samar. 
Wschód słońca o godzinie 3 43 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 56 po południu. 
P o n i e d z i a ł e k  (14 m aja):
Bonifacego. —  Dobiesława. — Jeremyi. 
Wschód słońca o godzinie 3'42 rano, za­

chód 6 '58 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  17 C.

— JE. P . Prezydent lwowskiego  
wyższego Sądu krajowego Adolf Czerwiński 
przybędzie dnia 18 b. m. do Lwowa w spra­
wach urzędowych i pozostanie tu do końca 
miesiąca.

W tym czasie będzie udzielał audyencyj 
codziennie między godziną 12 a 1 w południe.

— Wsprawie uregulowania zużycia 
zboża i m ąki. Dzisiejsza Wiener Zeitung  o- 
głosiła rozporządzenie Urzędu żywnościowego 
w sprawie uregulowania zużyeia zboża i mąki. 
Dotychczasowa dopuszczalna ilość maksymalna 
dla tych, którzy sami nie zaopatrują się, to 
jest dla ludności nierolniczej i dla ciężko pra- 
cująoyeh z pośród niej, nie ulega zmianie. 
Jednakże rozporządzenie daje Urzędowi żywno­
ściowemu możność ustalenia od wypadku do 
wypadku wedle miary będących do rozporzą­
dzenia zapasów, maksymalnego wymiaru tyeh 
ilości, które wydawane są z oddaniem odcinka 
karty na cbleb, czy mąkę. Spec.yalne znaczenie 
ma wprowadzenie pojęcia ciężko pracujących.

— Z Rady żywnościowej. Z Wiednia 
donoszą: Na plenarnem posiedzeniu Rady ży­
wnościowej, po dyskusyi, w której wziął także

udział poseł dr. Diamand, powzięto uchwałę, 
aby P. Minister i Kierownik Urzędu żywno­
ściowego natychmiast zamianował podkomitet 
Rady żywnościowej, złożony z przedstawicieli 
wszystkich stronnictw politycznych, który zba­
dałby szczegółowo gospodarkę wszystkich istnie­
jących Centrali. Przyjęto następnie uchwałę 
ogólnej komisyi pracy, opiewającą: Urząd ży­
wnościowy zechce przez odpowiednie stosowa­
nie § 10 rozporządzenia Cesarskiego z dnia 24 
marca 1917 przeciwdziałać skutecznie wybuja- 
łościom Banków w handlu towarowym. Do 
wniosku tego przyjęto dodatek domagający się, 
aby udzielenie licencyi Bankom po myśli wy­
żej wymienionego paragrafu związane było z 
zobowiązaniem, że dotyczące Banki dla wszel­
kich tego rodzaju interesów środkami żywności 
i paszy prowadzić mają dokładne zapiski i ma­
ją  dawać księgi do przeglądnięcia organom 
urzędowym. Wśród przyjętych wniosków znaj­
dują się wnioski w sprawie zabezpieczenia 
konsumcyi krajowej całego tegorocznego zbioru 
owoców, jagód i grzybów, przy wyłączeniu 
handlu łańcuchowego i lichwy cen, oraz wnio­
sek w sprawie równomiernego rozdziału zboża 
i mąki.

Po ukonstytuowaniu się komisyi dla zao­
patrzenia w węgle i dla spraw transportu, 
której przewodniczącym wybrano dr. Diaman- 
da, referował dr. Diamand o wnioskach swych 
dotyczących monopolu sacharyny, oraz produ- 
kcyi i handlu wódką. Kilku członków Rady 
żywnościowej zajęło stanowisko przeciw refera­
towi. W szczegółowy sposób omawiano sprawę 
gospodarki ziemniakami, przyezem referent Son- 
tag oświadczył, że tylko państwowo uprawnio­
ne organa powinny odbierać ziemniaki. Refe­
rent podkreślił także i to, aby gospodarka zie­
mniakami zastrzeżona była wojennemu Zakła­
dowi obrotu zbożem, który rozporządza odpo­
wiednim aparatem. Szczegółowe wnioski o go­
spodarce ziemniakami zastrzeżono dla dalszych 
obrad.

— Wydanie nowych znaczków po- 
eztowyeh. Wkrótce wydane będą nowe znaczki 
listowe, a to po 15, 20, 25 i 30 h., dalej kartki 
pocztowe pojedyncze po 8, podwójnie po 8 —
8 h., listy kartkowe po 15 h., z portretem Jego 
Ces. i Król. Apostolskiej Mości Cesarza Korola 
I, oraz znaczki pospieszne po 2 i 5 h. w zmie­
nionym formacie. Do bezpośredniego wytłacza­
nia znaczków 15, 20 i 25 halerzowych uży­
wane będą odtąd sztance z nowym wizerunkiem. 
Dotyczasowe znaczki 15, 20, 25 i 30 halerzowe, 
znaczki pospieszne, pojedyncze kartki podwójne 
po 8 — 8 h., oraz karlM listowe po 15 h., są 
ważne w obiegu tylko do 31 października b. r., 
a bezinteresowna ich wymiana nastąpić może 
na inne znaczki w ciągu miesiąca listopada b. r.

— Na kurs pielęgnowania chorych 
zapisywać się można do 14 maja b. r, Opłata 
10 koron. Wymagane są dwie klasy szkół wy­
działowych lub średnich, Wszelkich mformaeyj 
udziela się w prezydyum Czerwonego Krzyża 
Piekarska 1 a. od godziny 4 — 5 po południu.

— Uroczysty obchód ku uczczeniu Kon- 
stytucyi Trzeciego Maja odbędzie się w Schroni­
sku dla superarbitrowanych Legionistów w nie­
dzielę, dnia 13 b. m., o godzinie 7 wieczorem.

Zgubiono: w gmachu głównej poczty 
kwotę 200 kor. w banknotach.

— Zjednoczenie Towarzystw dobro­
czynnych we Lwowie. Posiedzenie Towarzy­
stw dobroczynnych, odbyte dnia 8 marca b. r., 
wybrało ze swego łona delegatów dla opraco­
wania szczegółowego statutu dla „zjednocze­
nie". Obecnie komitet ukończył swoją pracę i 
uchwalił odnośny projekt statutu, który za po­
średnictwem gminy m. Lwowa będzie przedło­
żony Namiestnictwu do zatwierdzenia. Następnie 
projektowane jest ogólne zebranie Towarzystw 
zajmujących się dobroczynnością publiczną i pry­
watną, aby dać możność Towarzystwom clo przy­
stąpienia do „zjednoczenia" w charakterze człon­
ków.

W dalszym ciągu nastąpi urządzenie bez­
płatnego biura inforamacyjnego, którego zada­
niem będzie zbieranie dat, dotyczących osób 
korzystających z dobroczynności, oraz założenie 
centralnego katastru ubogich, celem utrzymy­
wania w ewidencyi wysokości wsparć, udzielo­
nych ubogim. Na założenie takiego katastru 
przyznaczyła gmiua m. Lwowa kwotę 5000 kor.

Pzed kilku dniami centralny wydział do­
broczynności odbył posiedzenie, na którem u- 
chwalono zamianować nowych opiekunów ubo­
gich na okres trzech letni. Wybrano 160 osób 
dla ośmiu komśsyj okręgowych, zajmujących 
się sprawami ubogich. Na dzień 19 b. m. wy­
znaczono wybory na przewodniczących komisyj 
i ich zastępców.

W roku bieżącym upływa 10 lat od czasu 
zorganizowania dobroczynności i ujęcia jej w 
ręce gminy m. Lwowa.

— Pełna Rada przyboezna Centrali 
dla Odbudowy kraju obradowała wezoraj 
przez cały dzień nad budżetem od 1 lipea 1917 , 
do 30 ezerwca 1918. Przewodniczył P. Wice­
prezydent Namiestnictwa Grodzicki. Przez cały 
czas obrad był obecny JE. P. Namiestnik hr. 
Huyn. Po otwarciu obrad, przedłożył szef sek­
cyi technicznej radca Dworu Ingarden budżet 
tej sekcyi za czas wspomniany w ogólnej kwo­
cie 127,300.000 kor.

Po przedłożeniu budżetu zabrał głos ks. 
Wojnarowski, który przedłożył imieniem ruskich r

członków Rady przybocznej deklaraeyę zazna­
czającą, że ruskie organizacje ekonomiczne 
wzięły udział w pracy Centrali tylko na pod­
stawie równouprawnienia zarówno w dziedzi­
nie wewnętrznej organizacji Centrali, jak i 
równego rozdziału pomocy na obie połowy 
kraju. Ponieważ układ w tej mierze zawarty 
jeszcze z P. Namiestnikiem br. Dillerem nie 
został dotrzymany i obecnie przedłożony preli­
minarz budżetu nie daje rękojmi sprawiedli­
wego postępowania wobec Rusinów, przedstawi­
ciele Rnsinów nie chcąc brać odpowiedzialno­
ści za użycie pieniędzy rządowych, oświadczają, 
że w dalszych obradach udziału brać nie będą.

P. Wiceprezydent Namiestnictwa wyraził 
żal z powodu stanowiska zajętego przez repre­
zentantów Rnsinów, którzy po złożeniu dekla- 
racyi zbiorowo opuścili salę.

Następnia toczyła się dyskusya nad przed­
łożonym budżetem sekcyi technicznej, w czasie 
której członkowie R ady : pos. Diamand, prof. 
Gałęzowski, rektor Obmiński, pos. Maryewski, 
Kosobudzki, Serczyk i Stroehal wyrazili zapa­
trywanie, iż użyty na zebraniach system kry­
tyki działalności Centrali, jest nietylko nieod­
powiednim i nieuzasadnionym ale także przy­
nosi szkodę interesom kraju. Mówcy podnosili, 
że Centrala spełnia dobrze swoje trudne i 
ciężkie zadania.

Przemawiali następnie Andrzej ks. Lubo­
mirski i pos. hr. Lasocki. Członek Rady Koso- 
budzki postawił wniosek, aby Rząd podjął od­
budowę miast taksamo na zasadzie systemu 
subwencji, jak odbudowę wsi, a nie na zasa­
dzie systemu pożyczek, które mieliby zaciągać 
sami właściciele domów.

Pos. Długosz wyjaśnił, że nie krytyko­
wał kierunku technicznej pracy ekspozytur bu- 
powlanycb, lecz, że podniósł zarzut, iż Rząd 
nie dotrzymał swoich obietnic co do odbudowy 
kraju i że nie dawano pieniędzy włościanom 
na bezpośrednie odbudowanie.

Po dyskusyi uchwalono budżet sekoyi 
technicznej i rezolucje p, Kosobudzkiego, a na­
stępnie budżet sekcyi rolniczej w ogólnej kwo­
cie 48 milionów kor. Przy budżecie rolniczym 
pp. Władysław Żeleński i Adam Jordan oma­
wiali potrzeby rolnictwa.

Na popołudniowem posiedzeuiu uchwalo­
no budżet sekoyi przemysłowej i handlowej w 
ogólnej kwocie 39.900.000 kor.

Osobna komisja, wybrana na poprzedniom 
posiedzeniu przedłożyła wnioski, referowane 
przez ks. kanonika Siarkę w sprawie utworze­
nia osobnej, należycie wyposażonej sekcyi dla 
oddłużenia urzędników państwowych, autono­
micznych i prywatnych w Galieyi przy pomocy 
taniego najwyżej 3 pre. kredytu. Wnioski te 
uchwalono.

— Szósta pożyczka wojenna. Kasa o- 
szczędności miasta Żywca uchwaliła subskrybo­
wać na 6-tą pożyczkę wojenną milion koron,

— Kierownictwo Biura pośredui- 
ctwa pracy d ła  superarbitrowanych Legio­
nistów  i  ich  rodzin przy departamencie 
Opieki legionowej — Centrala Lwów, ul. Ba­
torego 1. 32, podaje do wiadomości, że z dniem 
10 maja b. r. utworzyło powiatowe Biura bez­
płatnego pośrednictwa pracy w Cieszanowie, 
Lubaczowie, Starym Samborze i Przemyślu. 
Zakres działania tych biur rozciągać się będzie 
na odnośne okręgi sądów powiatowych. Biura 
te pozostawać będą w stałym kontakcie z Cen­
tralą lwowską i krajowem Biurem pracy w Bia­
łej. Interesowani, którzy mieszkają w okręgu 
odnośnego powiatu sądowego, mają swe zgło­
szenia posad wolnych lub poszukiwanych nad­
syłać odtąd wprost wyżej wymienionym Biu­
rom. Bezinteresowne kierownictwo Biura eie- 
szanowskiego objął dr. Leon Popkiewicz tam­
tejszy sędzia, Biura lubaczowskiego prof. Kazi­
mierz Tokarski w Lubaczowie, Biura staro- 
samborskiego p. Jerzy Dychdalewicz, sekretarz 
Rady powiatowej tamże, Biura zaś przemyskie­
go Biuro porady prawnej i pośrednictwa pracy 
w Przemyślu plac Czackiego 3, W najbliższym 
czasie powstaną dalsze Biura, co będzie za 
każdym razem ogłaszane. Ewentualne datki na 
niezbędne koszta organizacyjne, tj. zakupno pie­
częci i druków należy składać w lwowskim 
departamencie Opieki legionowej, lub też za 
pośrednictwem dzienników z podaniem przezna­
czenia ofiarowanej kwoty.

— N a rzecz zdrowia dzieci. Jak już 
wczoraj donieśliśmy, akeya zarządu gminy i 
komendy miasta Lwowa, celem zabezpieczenia 
dzieciom i młodzieży szkolnej swobodnego od­
poczynku w czasie letnim w Brzucho wicach, 
postępuje raźno naprzód. Wezoraj po południu 
wyjechała do Brzucho wic komisya dla ułożenia 
planu na miejscu, jak i gdzie należy pomieścić 
dzieci, objęte humanitarną akeyą. W komisyi 
wczorajszej wzięli u d z ia ł: szef departamentu 
dobroczynności magistratu starszy radca magi­
stratu p. Aleksander Ostrowski, dyrektor de­
partamentu technicznego magistratu inż. Łuże- 
cki ze starszym inżynierem magistratu p. Pa- 
wluciem, przewodniczący komitetu miejskiego 
zakładu sierot p. Sklepiński i dyrektor zakładu 
miejskiego sierót p. Wunseb. Członkowie ko­
misyi pod przewodnictwem p. Aleksandra 
Ostrowskiego zwiedzili cały szereg will i do­
mów mieszkalnych, które nadawałyby się do 
pomieszczenia młodzieży, a następnie poczyniła 
komisya dokładne obliczenia wymiarów mie­
szkań, co do których osądzono, że są najbar-

bardziej odpowiednie dla powyższego celu. N ^ ' 
mienie należy, że właściciele kilku will oświa«; 
czyli gotowość oddania mieszkań do dyspozy®!1 
młodzieży bez żadnych wynagrodzeń, w zanńatl 
za co, o ile to jest konieczne, zarząd gmi®? 
poczyni własnym kosztem konieczne adaptacye 
i gwarantuje oddanie napowrót mieszkania P° 
skończonych feryach w stanie, w jakim Je 
otrzymano.

W ten sposób więc, oprócz miejskich b°' 
dynków kolonij wakaeyjnyeh, które ogółem p0' 
mieszczą około 500 dzieci z miejskiego zakł»' 
du sierot, i baraków przenośnych, oddanych d° 
dyspozycji przez komendę miasta i m ogących 
pomieścić 400 dzieci, będą wynajęte także całe 
wille i oddane rozmaitym Towarzystwom hu' 
manitarnym, sprawiającym opiekę nad dziećmi-

Komisya zwiedziła nadto położony obok 
budynków kolonij miejskiej, zakład wodolC' 
oznicy p. Bratkowskiego, w którym dzieci będą 
mogły dowolnie używać kąpieli, tuszów i t. p. 
Chwila, w której młodzież szkolna będzie wy­
słana na odpoczynek dla nabrania nowych sił 
do dalszej pracy — nie jest zbyt daleką; dla­
tego przygotowanie planu rozmieszczenia i po­
czynienie koniecznych adaptaeyj w mieszka­
niach będzie wkrótce przeprowadzone.

— Posiedzenie kom itetu  aprowiza- 
cyjnego odbyło się wczoraj pod przewodni­
ctwem zastępcy komisarza rządowego dr. Schlei- 
ohera, który przedstawił w szczegółach sprawę 
aprowizacyi miasta. Między innemi omówił dr. 
Schleieber sprawę zakontraktowania ziemnia­
ków na okrss 1917/18 do dyspozycji miasta, 
na co Namiestnictwo zezwoliło większym mia­
stom. Z kolei poddano dyskusyi kwestyę zaopa­
trzenia miasto w opał, spirytus denaturowanj 
i t. d.

Członek komitetu aprowizaezjnego p. Ry­
bicki postawił wniosek celem zaproszenia posłów 
z miasta Lwowa do brania udziału w obradach 
komitetu. Sprawą tą zajmie się Rada przy­
boczna m. Lwowa.

— Z Tow, Przyj, sztuk pięknych. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie dyrekcyi To­
warzystwa pod przewodnictwem wiceprezesa 
prof. Uniw. dr. A. Jurasza. Na porządku dzien­
nym obrad była sprawa urządzenia w Pałacu 
sztuki na Placu powystawowym dorocznej „Wy­
stawy wiosennej". Wiceprezes oznajmił, iż wsku­
tek trudności transportowych nie można liczyć 
na współudział artystów nielwowskich, wysta­
wa więc będzie obejmowała tylko dzieła tutej­
szych malarzy i rzeźbiarzy, do których roze­
słano już zaproszenia. Ponadto Tow. urządzi 
osobny dział retrospektywny czterech artystów: 
Batowskiego, Kurczyńskiego, Kwiatkowskiego 
i Rybkowskiego.

Nie małą atrakcyą będzie między innemi 
również kolekoya dzieł Władysława Jarockie­
go, owoc jego studyów z czasów pobytu w Po­
roninie.

Nad sprawami temi rozwinęła się obszer­
na dyskusya, w której zabierali g ło s : radca
wyższego sądu krajowego Rybicki, poseł Le- 
wakowski, artyści Batowski, Rybkowski i Kur- 
ezyński, poczem uchwalono raz jeszcze zwró­
cić się do naszych artystów z wezwaniem jak 
najlepszego obesłania wystawy.

Działa należy nadsyłać do dnia 17 b. m. 
wprost do kancelaryi wystawy w Pałacu sztu­
ki na Placu powystawowym.

Sale Pałacu w tych dniach będą już od­
świeżone i stosownie przygotowane na pomie­
szczenie dzieł, które już niebawem oceniać bę­
dzie specyalna komisya ju ry . W projekcie jest 
wydanie katalogu ilustrowanego, do którego 
wstęp i objaśnienia ma napisać jeden z kryty­
ków lwowskich.

„Wystawa wiosenna" może byó więc 
istotnie bardzo ciekawa i piękna. Umieszczona 
w Pałacu na tle zieleni i kwiatów, ściągać ona 
będzie w miesiącach letnich wielu zwolenników 
sztuki i tych wszystkich, którzy używając prze­
chadzki na pięknem wzgórzu, zechcą odpocząć 
w tyeh wykwintnych, chłodnych saiach.

— Czas zamykania przedsiębiorstw  
fryzyerskich. Komenda miasta ogłasza: W obec 
wątpliwości, jakie się wyłoniły, podaje się do 
powszechnej wiadomości, że przedsiębiorstwa 
fryzyerskie mają byó traktowane na równi ze 
sklepami, wymienionymi w tutejszem obwie­
szczeniu E. Ńr. 3711/1917 sub. 2, że zatem 
mają byó zamykane o godzinie 8 (w sob 'ty o 
9) wieczorem.

— Zmarła: w Dublanach, Józefa z He- 
gediisów Połowiczowa, w 32 r. życia.

— W ulicy Zamarstynowskiej potrą­
cił wczoraj jeden z wozów miejskiej kolei 
elektrycznej bawiącą się na ulicy 9 letnią Klarę 
Katzównę, która upadłszy na bruk, zraniła się 
ciężko w prawe kolano. Odwieziono ją  do szpi­
talika św. Zofii.

— Dwa samobójstwa. Pogotowie ra­
tunkowe wzywano wczoraj do dwóch despera­
tów, którzy pozbawili się życia. Przy ni. J a ­
giellońskiej 1. 18 odebrał sobie życie przez po­
wieszenie robotnik Eugeniusz Paczek. Drugi wy­
padek samobójstwa wydarzył się w polu przy 
drodze Lubienieckiej gdzie celem pozbawienia 
się życia, poderżnął sobie gardło Antoni Stojko. 
Pomoc lekarska w obu wypadkach okazała się 
spóźniona. Zwłoki odstawiono do zakładu me­
dycyny sądowej.



Repertuar Teatru Miejskiemu.
W niedzielę o godz. 3 30 po południu „Wilki 

^  nocy", komedya w 3 aktach Tadeusza Eittne- 
M, — y f  niedzielę o godzinie 7 30 wieczorem 
"Traviata“, opera w 4 aktach Yerdiego. Występ 
%  Sari-Szayerównej i Tad. Łowczyńskiego. — 
** poniedziałek o godzinie 7 30 wieczorem 
"%nek admirała", komedya w 3 aktach A. 
"fars’a i H. Lyon, z Nowackim w tytułowej 
roli, — We wtorek o godzinie 7 30 wieczorem 
(wznowienie) „Marta", opera w 4 aktach Flo- 
*°Wa. Występ Ady Sari-Szayerównej, Fr. Bedle- 
^icza i St. Tarnawskiego.

Z  T E A T R U .
(„Synek admirała", komedya w 3 aktach An­
iony Mars’a i Henri Lyon, przekład Ksawerego 
Walczaka, odegrana po raz pierwszy na lwow­

skiej scenie w dniu 11 maja b. r.).

Po dwu udałych prem ierach polskich 
Stanisław a Kozłowskiego (a szkoda, że „Me­
dal 3 Maja" tak prędko zniknął z afisza) i 
Tadeusza R ittnera, sięgnęła dyrekcya teatru  
znowu do literatu ry  zagranicznej, obdarzając 
Has wczorajszego wieczoru trzyaktową kome- 
dyą Antony M arsa i H enri Lyon pod efekto 
Wnym tytnłem  „Synek adm irała".

Tytuł uprzedzał z góry, że wkraczamy 
ponownie w sferę farsy, w której odtwarza­
niu zespół nasz doszedł do wysokiego sto­
pnia artyzmu. Tytuł uprzedzał, ale też i za­
wiódł częściowo, nowość bowiem wczorajsza, 
w akcie pierwszym potrącająca istotnie sil­
nie o granicę, od której rozpoczyna się farsa, 
w następnych aktach staje się przewlekła, 
miejscami naw et nużąca, zakończenie jej zaś 
dźwięczy sentym entem , usiłującym  zdobyć 
sympatyę widzów.

Ozy to się w zupełności udało? W ątpi­
my. Komedya wspomnianej w ty tu le spółki 
literackiej nie należy do lepszych i laurów 
antorom nie zdobędzie chyba nigdzie zbyt 
wiele.

A dm irał de Loris wyruszył na niebez­
pieczną wyprawę do bieguna północnego, 
która już tyle pochłonęła ofiar. U tknął tam  
gdzieś wśród bezkresuych pól lodowych, a 
tymczasem młodziutka i powabna jego żona 
oczekuje w Paryżu z utęsknieniem  z dnia 
na dzień powrotu małżonka.

M ijają trzy, nawet cztery lata, obiega 
pogłoska o bohaterskim  zgonie lwa morskiego, 
admirałowa jednak z wiara patrzy w przy­
szłość, spędzając czas godzinami nad m apa­
mi i globem ziemskim, nasłuchując pilnie, 
czy nie usłyszy kroków powracającego w pro­
gi rodzinne męża.

Przyjaciele adm irała nie tracą czasu 
nadarem nie: dr. Garadoux pragnie za wszel­
ką cenę poślubić niezawodnie już owdowiałą 
adm irsłow ę; La Fariede marzy o przelotnym 
z nią, nie zobowiązującym romansiku. N ie­
w iasta jednak, acz osamotniona, młoda i bar­
dzo urodziwa, pomija zabiegi ich jak  ró­
wnież i innych amatorów „kwaśnych wino­
gron" śmiechem i żartami, błądząc bezustan­
nie paluszkiem po globie a myślami wśród 
zwałów lodowych północnego bieguna.

Monotonny jej żywot przerywa bomba 
w postaci listu z p row incyi, w którym nie­
znany jej nauczyciel donosi, iż jeszcze dnia 
tego odstawi do Paryża synka adm irała, oj­
ciec bowiem od kilku lat nie ponosi kosztów 
jego utrzym ania, opiekun więc przygodny 
dłużej bezinteresownie opiekować się dzie­
ckiem nie może.

Adm irałowa w pierwszej chwili oburza 
się na to, że mąż jej nietylko miał przed 
poślubieniem jej dziecko z inną kobietą, w 
dodatku jednak był wobec żony swej na tyle 
skrytym , iż ani słówkiem jej o swojej m iło­
snej aferze nie wspomniał. Po naradzie je ­
dnak z przyjaciółkami postanawia zaopieko­
wać się dzieckiem swego męża, zastąpić mu 
matkę, czem niezawodnie sprawi kiedyś ad­
mirałowi nader m iłą niespodziankę.

Przyjaciółki spieszą do m iasta po za­
bawki dla biednego m aleństwa, przyjaciele po 
łóżeczko, pościel i garderobę, pani adm irało­
wa zaś oczekuje z biciem serca przybycia 
starego prowincyonalnego bakałarza Rouillar- 
da z synkiem adm irała.

Sytuacya wikła się i wkracza w sferę 
wesołej farsy, gdy do salonu wkracza isto­
tn ie  ów pedagog z 23-letnim  przystojnym  i 
kochliwym młodzieńcem. Chw ila powrotu o- 
bładowanych zabawkami przyjaciółek admi- 
rałowej auterom sposobność do skreślenie 
kilku scen, okraszonych prawdziwym hum o­
rem, odegranych przez naszych artystów  z 
werwą i tem peram entem .

Synek adm irała podoba się wszystkim 
niewiastom, podbija roje Paryżanek, codzien­
nie, jak  motyl, przelatując z kw iatka na 
kwiatek. Przybrana m atka, zgodziwszy się 
wreszcie mieszkać z nim pod jednym  dachem,

uczuwa wkońcu także gorętsze bicie serca 
przy kaźdem spotkaniu z młodzieńcem, a 
skoro z ust ich wydobywa się długo tłum io­
ne s ło w o : „kocham" — postanaw ia rozstać 
się z synkiem  adm irała na zawsze.

F ernand  — gdyż takie imię nadano 
mu na chrzcie św. — ma wyruszyć do Afryki, 
równocześnie domniemany jego ojciec wraca 
w progi rodzinne. Żona przyznaje się przed 
mężem, steranym  starcem , do wszystkiego, 
a gdy adm irał odwzajemniając się szczero­
ścią za szczerość, oznajmia jej o swem po­
stanowieniu, powziętem w samotnej kabinie 
okrętowej w czasie bezsennych nocy pod 
biegunem północnym, postanowieniu, stre- 
szczającem się w szlachetnych słow ach: nie- 
mam sumienia więzić ciebie młodej i pełnej 
życia u boku steranego emeryta, jesteś wol­
ną!... dodaje ponadto, że Fernand  n ie  jest 
jego synem  — nic nie staje na przeszkodzie 
połączenia się zakochanych. A dm irał w szare 
godziny będzie im opowiadał przejścia swoje 
pod biegunem północnym.

Taką jest treść komedyi. P. Barwińska 
wydobyła w roli adm irałowej skarby wdzięku, 
uczucia i humoru. Była szczerą i prawdziwą, 
a bardzo sympatyczną, ratując swoim nieza­
przeczonym talentem  braki wczorajszej p re ­
m iery. Sekundował jej p. Jan  Nowacki w roli 
synka adm irała, rozśmieszając widzów swo- 
jem i prowincyonalnemi m anieram i. P na  Ja ­
nina Jankow ska otrzym ała wreszcie nieco 
większą rolę jako Alicya de Tournettes, okra­
szając ją  prawdziwem uczuciem, wdziękiem 
i inteligencyą. Bardzo dobrymi i starannym i 
byli pp. F itsche jako dr. Faradoux, Hie- 
rowski (adm irał) i Jaw orski (wychowawca 
Fernanda). W drobniejszych rolach na wy- 
różnienienie zasłużyli pp. Leszczyc (La F a r ­
iede) i S tanisław  Ordon; w epizodach panie: 
Latoszyńska, W ilandówna, N ahornów na i 
Burzyńska, oraz pp. Ozaki i Kowalski

Teatr był — jak zwykle — p e łn y ; 
wystawa komedyi staranna.

— mre. —

Pismo profesora F. Beckera
do wydziału filozoficznego c. k. 

Uniwersytetu lwowskiego.

Znakomity geograf i kartograf szwaj­
carski, profesor F rydoliu  Becker, rozjemca w 
sprawie o Morskie Oko, otrzym ał w bieżą­
cym roku akademickim od wydziału filozofi­
cznego naszego U niw ersytetu godność dokto­
ra  filozofii honoris causa, jako znak hołdu za 
jego niepospolite zasługi na polu wiedzy. 
Prof. F . Becker podziękował pismem tak pię­
knem a znamiennem, że fakultet zapragnął 
podzielić się podniosłemi słowy szlachetnego 
i zasłużonego męża z szerszemi kołami pol­
skiego ogółu. Po nadejściu dodatkowego listu, 
w którym czyniąc zadość życzeniu wydziału, 
wyraża on swą zgodę na ogłoszenie swego 
pisma, podajemy pisino znakomitego uczone­
go w dosłownym przekładzie.

Zurych, 10 lutego i 14 kw ietnia 1917.
Do wysokiego dziekanatu wydziału filo­

zoficznego U niw ersytetu we Lwowie.
Czcigodny Panie D ziekanie!
Czcigodni Panowie Profesorowie!

W październiku zeszłego roku, zrazu 
drogą prywatną, potem przez dzienniki roze­
szła się po Szwajcaryi wieść, oznaczająca nie­
tylko dla mnie podpisanego, ale również dla 
kraju i szkoły, gdzie nauczam, uczczenie wy­
sokie. N astępnie nadeszło pismo wysokiego 
dziekanatu, po niem  zaś dyplom nomi&acyjny. 
W sposób niezm iernie uprzejmy zawiadomio­
no mię, że zostałem przez Wasz wydział ob­
darzony tytułem  doktora honorowego filozofii. 
Trudno dobrać słów, zdolnych godnie wyra­
zić podziękę za taki zaszczyt, gdyż w tego 
rodzaju oświadczeniach nietylko głowa i u- 
mysł, lecz także serce i uczucie pragną brać 
udział. Obok obowiązków pracy rozumowej,, 
są także wzruszenia duszy. Rozumem, jak 
urząd i zawód mi każą, służyłem wiedzy, te­
chnice, sztuce. Szczytne zadośćuczynienie, 
zarazem jednak podnietę dalszej działalności 
stanowi dla mnie okoliczność, że świetny wy­
dział tak dostojnej Wszechnicy udziela piacy 
owej tak chlubnego dowodu uznania. Skrzę- 
tnością w dalszym ciągu i niestrudzonym wy­
siłkiem na polu mej umiejętności zawodowej, 
wspólnej wszystkim krajom i wszystkim wyż­
szym zakładom naukowym, będę się starał 
podzięki mej dopełnić; to mój obowiązek mę­
ski. Ale obok niego odzywa się szczególne 
pragnienie serca, towarzyszące mi od lat dzie­
cięcych.

Już w latach młodości zapragnąwszy 
zająć się, obok własnej Ojczyzny, innymi tak­
że krajam i, innym i narodami, poświęciłem 
zaraz uwagę Polsce i jej dzielnym synom. 
Dla polskich patryotów, rannych w walce o 
wolność drogiej Ojczyzny, młodym chłopcem 
pragnąłem  skubać szarpie, a z ust rodzica 
słuchałem  opowieści o wysiłkach i odwadze 
szlachetnego, cierpiącego narodu. Ową Polskę 
raz zobaczyć, Jej dzielnym mieszkańcom dłoń 
uścisnąć, stało się pragnieniem  mego ży c ia .!

Pragnienie to ziściło się wspaniale. Nie­
tylko obaczyłem Polskę w jej najpiękniej­
szych okolicach; samymże Polakom udało mi 
się wyświadczyć drobną przysługę. Stało się 
to, jakbym  działał dla własnego kraju i w ła­
snych współobywateli.

Że z tego kraju, którego dzieje niegdyś 
czyniły na mnie tak wielkie wrażenie, w któ­
rego doli i niedoli tak żywy brałem  udział, 
zwraca się ku mnie znak przyjaznej życzli­
wości — raduje m nie nadewszystko. I  tu 
właśnie jest owo dziękczynienie serca, które 
Wam i Waszemu krajowi za doznany zaszczyt 
wypowiedzieć chcę i muszę. Lepiej nie mogę 
wyrazić go słowy, jak  pow iadając: Boże bło­
gosław Polakom, ich krajowi i jego przyszło­
ści ; oby ta  przyszłość zakwitła w słońcu 
swobody szlachetnego człowieczeństwa.

Przyjmijcie, czcigodny Panie dziekanie 
i wielce szanowni Panow ie profesorowie, za­
pew nienie mej niewygasłej nigdy wdzięczno- 
ci i oddania.

Dr. Phil. h. c. Rridolin Becker, 
inżynier, pułkownik sztabu generalnego Szwaj­
caryi, profesor Związkowej wyższej Szkoły 

technicznej w Zurychu.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Głosy prasy o Odręcznem piśmie 

Najj. Pana.
W iedeń , 12 maja, Omawiając pismo 

Odręczne Najj. Pana do P. Prezydenta Mi­
nistrów , dzienniki wyrażają zadowolenie i 
dumę z powodu wielkodusznego, wdzięcznego 
uznania przez M onarchę ogromnych czynów, 
dokonanych przez ludność A ustryi, oraz z 
wielką radością w itają nadzieję Najj. Pana, 
że rychło nastaną lepsze czasy. Wreszcie 
wyrażają przekonanie, że podzięka Najj. Pana 
za ofiarne zachowanie się Jego ludów, pobu­
dzi je i nadal do wytężenia wszystkich sił, 
do stałości, dzielności gospodarczej i czynnej 
miłości bliźniego, ażeby zniweczyć plany n ie­
przyjaciół.

Posłuchania u Najj. Pana.
W iedeń , 12 maia. Najj. Pan przyjął 

wczoraj na posłuchaniach prezydenta Naj­
wyższego Trybunału sądowego i kasacyjnego 
br. Rubera i P. M inistra spraw wewnętrznych 
bar. Handla.

W iedeń, 12 maja. Najj. Pan przyjął 
wczoraj na posłuchaniu P. M inistra wojny 
Stoeger-Steinera.

Zaprzysiężenie pierwszego prezydenta 
Trybunału administracyjnego.
W ied eń , 12 maja. Najj. P an  ode­

brał wczoraj przedpołudniem przysięgę od 
nowozamianowanego pierwszego prezydenta 
Trybunału adm inistracyjnego bar. Schwarze- 
naua w jego nowej godności.

Nominacya Barn pałacowych.
W iedeń , 12 maja. Najj. Pani zamiano­

wała damami pałacowemi E lżbietę z hr. Po- 
tuliekich ks. S a p i e ż y n ę  i A n n ę z h r . Ewi- 
leckich N i e z a b i t o w s k ą ,

Odznaczenia i mianowanie,
W iedeń, 12 maja. Wiener Zeitung  o- 

głasza: Najj. Pan nadał, w uznaniu zna­
komitej służby wobec nieprzyjaciela, krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa z deko- 
racyą wojenną radcy budownictwa galicyj­
skiego Wydziału krajowego Karolowi R u e -  
b e n b a u e r o w i ;  srebrny krzyż zasługi z 
koroną na wstędze medalu waleczności dro- 
gomistrzowi galicyjskiego Wydziału krajowe­
go Tytusowi T r z y s z e e .

Najj. Pan nadał sekretarzowi admini­
stracyjnem u galicyjskiej dyrekcyi domen i la­
sów, dr. W iktorowi O s u c h o w s k i e m u ,  ty­
tu ł i charakter radcy adm inistracyjnego.

Z Sejmu Rzeszy.
B e r lin , 12 maja. Komisya konstytucyj­

na Sejmu Rzeszy zakończyła zupełnie swe 
prace i ma się zebrać ponownie na kilka 
dni przed rozpoczęciem nowej sesyi Sejmu 
Rzeszy. Dyrektor m inisteryalny Lewal o- 
świadezył, że nie jest w zwyczaju, aby rząd 
zajmował stanowisko wobec uchw ał komisyi, 
gdyż czyni en to tylko wobec uchw ał Sejmu 
Rzeszy. W danym wypadku idzie o kwestye 
nadzwyczajnie doniosłe, które muszą być 
w szechstronnie rozważone przez rządy związ­
kowe. Mówca nie może wobec tego zapowie­
dzieć, że rząd już w najbliższym czasie zaj­
mie wobec uchw ał komisyi stanowisko.

Zmiana konstytucyi szwajcarskiej.
B e rn  Szw ajc. 12 maja. {Ag. Szwajcar­

ska). Rada związkowa uchwaliła wczoraj wy­
pracować zmianę konstytucyi, według której 
liczba członków Rady związkowej ma być 

! podwyższona z 7 na 9, a to celem umożli­

wienia powiększenia udziału w rządzie zwła­
szcza ludności z zachodniej Szwajcaryi.

Spisek na życie Venizelosa.
S a lo n ik i, 12 maja. (Ag. Havasa). Po- 

licya wykryła spisek na życie Venizelosa. 
Uwięziono 9 osób, które zeznały, że ognisko 
spisku znajduje się w A tenach, gdzie utwo­
rzył się kom itet wojskowo-polityczny w celu 
zamordowania Yenizelosa. Śledztwo jest 
w toku.

Znamienny w ybór do Izby gmin.
Londyn, 12 maja. {Reuter). W South- 

Longfort wybrano kandydata stronnictw a 
Sinnfein Mac Guinessa 1498 głosam i do 
Izby gm in. Kandydat oficyalny nacyonalistów 
Mac Kenna otrzym ał tylko 1461 głosów. 
Guiness wziął udział w rewolucyi iryjskiej, 
obecnie jest w więzieniu.

Włoska Izba posłów.
Lugano, 12 maja. Giornale d 'lta lia  

donosi, że włoska Izba posłów zbierze się 
ponownie 5 albo 12 czerwca. Izba będzie 
obradować nad prowizoryum budżetowem, a 
więc w dyskusyi będzie poruszona sprawa 
wojny i pokoju.

Zamach na prezydenta Kuby.
W aszyngton, 12 maja. {Reuter). W e­

dług sprawozdania z Kuny, na prezydenta 
wykonano zamach w jego domu. Znaleziono 
bombę, która jednak nie wybuchła. Uwięzio­
no 9 osób.

Ameryka a Rossya.
W aszyngton, 12 maja. Urzędowo po­

twierdzają, że z Rossyi przybędzie misya do 
Ameryki. Senator Rost otrzym ał nominacyę 
na nadzwyczajnego am basadora w Rossyi.

Z ostatniej chwili,

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 12 maja. Urzędowo ogłaszają 

dnia 12 m aja:
{ Z  wschodniego i południowo-wschodniego 

teatru wojny).
Nie było zmiany.

{ Z  włoskiego teatru wojny).
Na froncie Isonza od Tolm ein w dół 

W łosi dziś rano przez kilka godzin utrzym y­
wali bardzo silny ogień z dział wszystkich 
kalibrów. Zresztą nie ma nic do ogłoszenia.

Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Eoefer gen. por.

Odpowiedzialny redak to r: 

A D A M  K R E C H O  W I E  C KL

N u b* k r tv b u j c ie

?I. P o ży cz lc ę  w o j e n n y
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 
wynosi:

W m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca g ru d n ia ) ................................ 28 K
półrocznie (od 1 lipca do BI 

grudnia) . . . . . .  14 K
ówiererocznie (od 1 lipea do

BO września) . . . . . .  7 K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . . . 40 K
Z a m i e j s c o w a :

r o c z n i e ......................... 86 K — h
p ó łro c z n ie ....................18 K — h
ówiererocznie . . . .  9 K —  h
miesięcznie . , . • ■ 8 K —  ho 7

„ Przewodnik “ prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................8  K
półrocznie . . . .  4 K
ćwierćrocznie , . , 2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  

; c e n  d r u k u  i p a p i e r u .
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Licytacye.
E. XVII. 619/13 1153). Edykt licyta­

cyjny. N a żądanie Seweryna Starka we 
Lwowie strony  egzekwującej przez adw. dr. 
A leksandra E lm er a we Lwowie, odbędzie się 
dnia 21 czerwca 1917 o godz. 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze oddziału X V II , 1. piętro. drzwi 75 
lieytacya realności obj. wyk. hip. 1. 1358 
Dz. II. ks. gr. gin. m. Lwowa, położonej 
przy ul. Brajerowskiej i. 3 i ul. Szopena 1 7 
wraz z przy należnościami, składającem i się 
z okien, okratowuń, drzwi, stor, ża-ówek, 
lamp, pieców, wanien, prętów do chodników ,  
muszli wodociągowych, kociołków, śmieciarki, 
piecyków. Nieruchomość powyższa, wystawio­
na  na licy tację, je s t ocenioną na 478780 
kor. 90 hal., przynależności zaś na 6780 
kor. 90 hal. Najniższa cena wynosi 239390 
kor. 45 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia  i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 75.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości m e mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli n ic  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII.
Lwów, 1 m aja 1917. (1952 3 —3)

E. 473/14 (8), D nia 5 czerwca 1917 o 
godzinie 10 rano odbędzie się w biurze Nr. 
6 sądu tutejszego lieytacya całej realności 
lwh. 751 gm. Szaflary stanowiącej dom mu­
row any pb, 106 w którym  mieści się Kółko 
rolnicze. Powyższą realność oceniono na  4761 
kor. 50 hal. Najniższa cena niżej której sprze­
daż nie nastąpi wynosi 4761 kor. 50 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym biuro Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, 27 kw ietnia 1917. (1978)

Wyroki prasowe.
91 e. 102. (1866)

®a§ I. t. śEteiś* al3 Drefigeńdjt ir ie n t, 
berjeit tn SJNjolombarbo (© itb^Iirol), (jat mti 
beat Gśrfcnntmjje nom 28 SDłarj 1917, s$ r. 
61/17, bie SBeiterberbrcitung be3 ISudjeS: „Ki- 
cerdanze deila mia v ita“ non SUoisS ©cttem* 
brini, gebrućE; iit ber Tipografia Ca?. Antonio 
M orano in 9łcapd im 3afjre 1890, nać) § 305 
©t.*®. berboten.

SDtó t  i. &rei8- ais Drefigerid/t Xricnt, 
berjeit in SOTejoIomfjarbo (@ ub=iiroI), bat mit 
beat Srferntniffe com 28 SDiarg 1917, %k. 
60 17, bie SEBeiternerbreitung be3 2)ud)tiS i „Prin- 
cipio di secolo-storia della eaduca del regno 
itr-lico non got/onn be Sajtro, gebrueft in ber 
Tipografia F ratelli Troyes in SDłaitanb im 
Sa^re 1897, nact § 300 8 t» ® . nerboten.
i

5Dci3 f. I. $rei3* alź Drejjgeridjt iErient, 
berjeit in SDłejotombarbo (©ub^Strol), bat mit 
bmt ©rfenntnlffe nom 28 SDłdrj 1917, igr. 
63/17, bie 2Beitevnerfcreitung b<A SDucbeS: „Do­
rn' nico Santorno" non USittorio Słerfejio, ge» 
brudt tu ber Tipografia Edoardo Sonzogno 
in SJłailaub im 3a£jre 1888, nad) § 300, 302 
u rb  305 @t.=®, nerboten.

® a | I. ?. a f t ^se§geriĄ t Srient, 
berjeit in 2J(ejo;ombarbo (© ub=iiro t), bat mii 
bera igrfejmtnifje bom 29 SDłarg 1917, ^8r. 
6 2 1 7 , bie IftkUnber&rettung Dc* SBucfieS: 
„L ’ amico della giovinezza“ non Osy e Bez- 
zoLa Boni, gebrudt in ber Tipografia D itta 
Giacomo Agnelii in SDłailanb im galjre 1887, 
nadb § 305 © t»® . nerboten.

9Da§ f. f. $reis= aft Drefegeridgt 2/rtent, 
berjeit in SDłejoIombarbo (@ ub*£irol), bat mit 
bem fefernitniffe nom 2 SIpriI 1917, $ r .  
70/17, bie SEBeiternerbrettung b ft S3ufi)ft >
„V irtu e scienza per i ragazzi“ non ©. Śor= 
forte, gebrudtt in ber Tipografia Gins9ppe 
Celli in Sttailartb im 3aljre 1901, nadb § 305 
© t =® nerboten

2)al ?. t  Sreis= alg Drffjgeridfl SErient, 
berjeit in Sfiłejolombarbo (®ub*Xirol), bat mit 
bem ©rtenntniffe nom 2 Slpril 1917, D r - 
71/17, bie SSeiternerbrcitung beg IBndjeś: „Gili 
ultim i 36 anni del ream e di Napoli" non 
SKigfo 9iicoIa, grbrudtt in ber Tipografia Oav. 
Autonio Morano in 9?eapel im 3af)r« 1896, 
nad) § 64 unb 305 ©t.*@. nerboten

®ag f f. Sreig= alg UJre^geridbt Orient, 
Detjeit itt SJLjolombarbo (©tib^SiroI), bat mtt 
bem Srlenntniffe nom 4 SIprit 1917, Dr. 
■65/17, bie SBńterncrbmtung beśs JBudjeśS: „Pa- 
trio tti ita lian i" non ber ®rdfiu ©neitna SDłar* 
tinengo, gebruch in ber Tipografia F rs  telli 
Treyes in SDłailanb im Saljre 1Ś98, nad) § 64 
unb 305 © t-® . nerboten

9?r. 104 (1895)
(ginfieflung ber SSerbreitung non Srndfdbriften.

SDie SBtrbrdtung ber Siummer 4 ber pe=' 
riobijdben 2)ru<ffd)rift: (,©djtt)etgerifćE)e=0nfnt‘ 
miffion", SDrnd: 2R. Diranian, Xbalmil, mur* 
bt auf ®runb ber Śerorbnung beg (Sefamt* 
minifteriumg nom 25 3uU 1914, 9ł.=®..*S8!. 
Sir. 158, gemag § 7, lit. a, be§ ®ef?fje8 
nom 5 9Jlai 1869, 3ff. ®. 331. 91r. 66, ein* 
gefteilt.

33on bet f. f. ^JolijeiDireJtion in SSlien, 
om 23 a p ril 1917.

Kuratele.
L. VI. 84/16 (9). U chw ałą c. k. Sądu 

tutejszego z 20 lutego 1917 L. czyn. L. VI. 
84/16 (3) pozbawiono całkowicie własnowol- 
ności dr. W łodzimierza Bolestę Kozłowskiego, 
dyrektora Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego we Lwowie i w łaściciela dóbr, zamie­
szkałego poprzednio we Lwowie, a to z po­
wodu choroby umysłowej. Kuratorem  usta­
nowiono JE . P. S tanisław a Niezabitowskiego, 
m arszałka krajowego w Białej.

O, k. Sąd powiatowy S. I., Oddział VI.
Lwów, 26 m arca 1917. (1727 2 - 3 )

P. 16/17 (5). W incenty W ojdyła syn 
Jan a  z Tuligłów, la t 27 liczący, przebywa­
jący w zakładzie dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie, uznany umysłowo chorym Kuratorem 
jego ustanowiono ojca Jan a  W ojdyłę, gospo­
darza w Tuligłowach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Pruchnik , 16 lutego 1917. (1679

P. 191/16 (1). Nad Tadeuszem Bzeźni- 
kiem z Bąezyny zawiesza się kuratelę z po­
wodu choroby umysłowej, Kuratorem  dla 
niego ustanaw ia się ojca tegoż J*na  Bze- 
źniira z Bączyny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pruchnik, 20 grudnnia 1916. (1678)

P. XVI. 80/17. Za umysłowo ch rego 
uznano Budolfa P illa ra  w W olance. K urato­
rem  jego ustanowiono ojca tegoż Józefa 
P lla ra  w Wolance.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, 22 lutego 1917. (1613)

P. XVI. 79/17 (8). Za m arnotraw nego 
uznano Józefa Dąbrowskiego w Drohobyczu. 
Kuratorem  jego ustanowiono M aryę Dąbrow­
ską, żonę tegoż w Drohobyczu.

C. k. Sąd powiatowy Oddz. XVI,
Drohobycz, 22 lutego 1917. (1614)

Spadki.
A, 16/17 (4/. W ezwanie dziedziców, 

których pobyt nie je s t wiadomy. Stanisław  
Byś syn Waleni ego z Łososiny górne; zmarł 
dnia 23 grudnia 1916. Ostatniego rozporzą­
dzenia nie znaleziono, Józef Byś i M ichał 
Byś, których miejsca pobytu Sąd n ie  zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia dzisiejszego zgłosili się w tym 
Sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnych kuratora M ikołaja Bysia w Ł o ­
sosinie górnej. (1832 2— 3/

0. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, dnia 10 lutego 1917.

A. 96/17 (^)- W ezwanie nieznanych 
dziedziców. S, p. Jacek Twardzik, kupiec 
bydłem , zmarł d n ia '11 lutego 1917 w Samo- 
klęskach Nd. 153, nie pozostawiając ostat­
niego rozporządzenia. Sądowi niewiadomo, 
czy pozostali dziedzice. Ustanaw ia zatem p. 
M ichała Mroczkę ze Sam oklęsk kuratorem  
spadku. Kto zamierza zgłosić roszczenia do 
spadku, w inien o tem  donieść temu sądowi 
w ciągu jednego roku, licząc od dnia dzi­

siejszego i wykazać swe praw a do spadku. 
Po upływie tego ezasokresu będzie spadek 
wydany tym osobom, które wykażą swe 
p? awa, o ileby zaś praw nie wykazano, spa­
dek przypadnie skarbowi państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żmigród, 8 marca 1917. (1833 2 - 3 )

A  9/16 (8). W ezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. K atarzyna 
z Grzegorzew;czów Sas am arła dnia 6 iis o- 
pada 1914 w StarejsA i. O statnie rozporzą­
dzenie znaleziono. Jan a  Grzegorza wieża, k tó­
rego miejs a pobytu Sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku, lu-ząe 
od dnia dzisiejszego zgb sił się w tym są­
dzie Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili, i ustanowionego dla 
nieobecnego kuratora p. Piotra W ojtasiewi­
cza ze Starejsoli (1849 2—3)

0 . k. Sąd powiatowy, Oddz. II,
Starasól, dnia 4  kw ietnia 1917.

A  XVI. 19/16 (13). 0 . k. Sąd powia­
towy w Drohobyczu podaje do wiadomości, 
źe Naehim  A bisch H e!d zm arł w Samborze 
dnia 19 kwietnia 1914 bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. Ponieważ nie 
wiadomo, czy i komu przysługują praw a do 
sp, dku, wzywa się wszystkich tych którzyby 
rościli sobie prawa, aby w przeciągu rokn 
od daty edyktu zgłosili się i wykazali ty iu ł 
praw ny do spadku, gdyż poupływie tego czasc 
kresu zostanie przewód spadkowy przeprowa­
dzony tylko ze zgłaszającymi się dziedzicami, 
a w braku tychże wydany zostanie spadek 
c. k. Skarboy/i Państw a jako bezdziedziczny 
spadek. Kuratorem spadku ustanaw ia się p. 
adw. dr. G.-wlika w Drohobyczu..

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, 14 lutego 1917. (1739 2—3)

A  151/13 (7). W tzw anie dziedziców, 
których pobyt nie je s t wiadomy. Józef Galej 
z H arty zm arł dnia 21 czerwca 1913 z po­
zostaw aniem  ostatniego rozporządzenia. — 
Ju lię  l-o  Drewniak 2-o Nowak, której miej­
sce pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciąga jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego, zgłosiła się w tym  sądzie. — 
Po upływ ie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedziców 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie­
obecnej kuratora p. Adam a M arcinkiewi za, 
notaryusza z Dynowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dynów, 9 marca 1917. (1750 2 - 3 )

A, 285/16, A. 135/15 (12). W ezwanie 
nieznanych dziedziców. Ju lia  Lewicka z Ohy- 
rowa zm arła dnia 4 sierpnia 1916, zaś Bu- 
bin E ink ze Starejsoli zm arł dnia 8 maja 
1915, nie pozostawiając ostatniego rozporzą­
dzenia. Sądowi nie wiadomo, czy pozostali 
dziedzice. U stanaw ia zatem p. Jan a  Strzele­
ckiego kuratorem  spadku Ju lii Lewickiej, 
zaś Mosesa Spinnera ze Starej soli kurato­
rem  spadku Eubina F inka. — Kto zamierza 
zgłosić roszczenie do spadku, w inien o tem  
donieść temu sądowi w ciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego, i wykazać swe 
praw a do spadku. Po upływie tego czaso­
kresu będzie spadek wydany tym osobom, 
które wykażą swe p raw a; o ileby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie Skarbowi 
Państw a, (1782 2 —3;

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Starasól, dnia 27 kw ietnia 1917,

A. 115/17 (4), E dykt z wezwaniem 
dziedzica, którego pobyt jest niewiadomy. 
0 . k. Sąd powiatowy w Bełzie ogłasza, że 
dnia 20 listopada 1915 w Liskach zm arł M a­
ksym Kozsń pozostawiając rozporządzenie 
ostatniej woli, w którwn legował połowę 
gruntu  Budki synowi Dyonizemu, synowi 
Klemensowi g runt w Hulczu, Kliny i połowę 
Półm iarki i połowę Budki, córce A nnie po­
łowę Półm isrki i g run t zaP ańsk iem . Ponie­
waż Sądowi miejsce pobytu Klemensa, Julii, 
Dyonizego i Bazylego Kozań spadkobierców 
śp. M aksyma Kozań nie je s t znanem, przeto 
wzywa się ich. by w przeciągu ;<ednego ro­
ku licząc cd dnia niżej podanego zgłosili 
się w tu t Sądzie i wnieśli oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym razie spa­
dek zostanie przaprowadzony ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i z kuratorem  M aryą 
z Kwiatkowskich Kozań z Lisek ustanow io­
nym  dla nieobecnych

0. k. Sąd powiatowy, oddział III.
Bełz, dnia 28 lutego 1917. (1908 1 - 3 )

A, VI. 801/15 (8). E dykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. C. k. Sąd po­
wiatowy S. I. we Lwowie zawiadamia, że w 
dniu 1 grudnia  1915 w W iedniu zm arł Józef 
Kiczor bez pozostawienia rozporządzenia osta­

tniej woli. — Ponieważ Sądowi nie wiadomo 
czy i którym  osobom przysłużą prawo dzie­
dziczenia spaeiku, przeto wzywa się runie!- 
sz-m  tych wszystkich, którzy do tego spadku 
z jakiegokolwiekbądź ty tu łu  rozszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego, swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądue zgło­
sili i wykazując takowe, wnieśli oświadcze­
nie co do spadku, w przeciwnym bowiem 
razie spadek, dla którego adwokat dr. F ilip  
Ew in we Lwowie kuratorem  został ustano­
wiony, będzie przeprowadzony z tym i i 
tym  przyznany którzy się do niego zgłoszą 
i swa praw a dziedziczenia wykażą część zaś 
spadku nieprzyjęta, lub w razie gdyby co 
spadku n ik t się nie zgłosił, cały spadek przy­
padnie Państw u, jako bezdziedziczny.

0. k. Sąd powi;.towy, S, I., Oddział VI.
Lwów, 4 listopada 1916. (1939 1 —3)

A. 330/15 (10). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie je s t wiadomy. Lucio M il­
ko zm arł dnia 23 grudnia 1914 w T-jieśnicy 
oszwarowej z pozostawieniem ostatniego roz­
porządzenia. A nnę Milko jako spadkobierczy­
nię powyższego zmarłego, które; miejsca po­
bytu sąd n ie  zna wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosiła się w tym  sądzie. Po upływ ie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
p rzy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnej kuratora p, 
Karola Duma gospodarz?, z Teleśnmy oszwa­
rowej. (1885 1—3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, dnia 18 stycznia 1917.

A. 971 14 (5;. Wezwą n ie  dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Jakób Fram - 
bach zm arł dnia 11 marca 1914 w Berehah 
z pozostawieniem ostatniego rozporządzenia. 
Samuela F ram bacha jako spadkobiercę po­
wyższego zmarłego, którego miejsca pobytu 
sąd nie zna, wzywa ,s;ę aby w przeciągu je ­
dnego roku, licząc od dnia dzisiejszego, zgło­
sił się w tym sądzie. Po upływie tego cza­
sokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosił; 
i ustanowionego dla nieobecnego kuratora 
p. dr. Schallem a adw. z Ustrzyk. (1989 1—3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, dnia 17 lutego 1917.

A, 131/14 (6). Wezwanie dziedziców, 
którycn pobyt nie je s t wiadomy. Jan  Nycz 
zm arł dnia 19 m arca 1914 w Koniowie, zaś 
Kazimierz Nycz zm arł dnia 13 m arca 1914 
w Koniowie, ostatniego rozporządzenia nie 
znaleziono. Józefa Nycza, Katarzynę zam. 
Lasko i P io tra  Nycza jako spadkobierców, 
których miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
si§. aby, w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym  są­
dzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnych kuratora p. A nny Dyblik go­
spodyni z Posady Felsztyńskiej. (1988 1—3)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Starasól, 9 listopada 1917.

A. 84/17 (4). Wezw nie dziedziców, 
których pobyt nie je s t wiadomy. M arysia 
Łachm an rodu Łachm an ziuarła dnia 12 
marca 1917. ostatniego rozporządzenia nie 
znaleziono. Stefana Łachm ana, którego mięj- 
sca pobytu sąd n ie  zna, wzywa się, aby w 
przeciągu jednego roku, licząc od dnia dzi­
siejszego, zgłosił się w tym sądzie. Po upły­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedzLów, którzy się  
zgłosili, i ustanowionego dla nieobecnego 
kuratora p, W asyla Ł ichm ana w Podbuiu,

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Podbuż, 23 kwietnia 1917. (1948 1 —3)

Amortyzacye.
_T. 8/17 (2). Na wniosek W ładysław a 

Dubaja podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia niżej wymienionych papierów w ar­
tościowych, które miały wnioskodawcy zagi­
nąć; wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je w ciągu jednego roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu Sądow i; także inni interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upły­
wie tego term inu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów wartościo­
wych : Kartka zastawnicza wiedeńskiego
Banku związkowego filii we Lwowie Nr. 
22709, opiewająca na  okaziciela.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 28 stycznia 1917. (1812)
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jj T. V. 10/17 (2>j. Na wniosek Stanisław a 
^  chwała w Chrzanowie wdraża się postępo- i 
, 'nie celem amortyzacyi następującej r z e - ' 
i6 .aP. przez wnioskodawcę zagubionej k s ią - ; 
j e‘f i  wkładkowej Kasy zaliczkowej i oszczę- i  

ości w Łańcucie Nr. 13661, na 1000 kor. 
Piewającej, na nazwisko S tanisław a Rach- 

e . a wystawionej. — Posiadacza powyższej 
Rzeczki wzywa się przeto, aby zgłosił się 
swojemi praw am i w ciągu jednego roku, 
Przeciwnym bowiem razie po upływie po- 

łzszego czasokresu za nieistniejące uznane 
°Rlaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Y. 
Kzeszów, 17 kw ietnia 1917. (1856 3— B)

T. 12/15 (16). Na wniosek Rady po 
patow ej w Sanoku rozpisuje się edykt co do 
paginionej książeczki udziałowej krajowego 
^iązku przemysłowego we Lwowie Nr. 178, 

;:a kwotę 110 kor. 40 hal. opiewającej, wy­
jaw ionej na W ydział powiatowy w Sanoku. 

°siadacza wzywa się, ażeby ją  w przeciągu 
j^śc iu  miesięcy od dnia pierwszego ogłosze-

edyktu w Sądzie okazał, także inni 
^lęresowani m ają swoje zarzuty przeciw 
k io sk o w i w sądzie wnosić, w przeciwnym 
. °wiem razie zostałaby ta  książeczka uznaną 
Jako bezskuteczna i pozbawiona prawnej 
^ocy. (1776 B—3)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 10 kw ietnia 1917.

T. 12/15 (16). Na wniosek Rady po­
wiatowej w Sanoku rozpisuje się edykt co 
*fginionej książeczki wkładkowej galicyjskiej 
^ fisy oszczędności Nr. 160168, na 178 kor.

hal. opiewającej, na  gm inę Duszatyn 
Winkulowanej. Posiadacza wzywa się, ażeby 

w przeciągu sześciu rnies ęcy od dnia 
P]erwszego ogłoszenia edyktu w sądzie oka- 
Zał ;  także inni interesow ani m ają swoje 
Wrzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
W przeciwnym bowiem razie zostałaby ta  
^ lążecska  uznaną jako bezskuteczną i po­
b aw io n ą  prawnej mocy. (1775 B—3)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 10 kw ietnia 1917.

T. 8/16 (16). Na wniosek Samuela 
Grossa rozpisuje się edykt co do rzekomo 
Zaginionego weksla, na  200 kor. opiewają­
cego, przez Józefa Błyska]a, Ju lię  Błyska! i 
P iotra Błyskała akceptowanego dnia 1 maja 
1918 płatnego. — Posiadacza wzywa się, 
ażeby w ciągu 45 dni od pierwszego ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w Są­
dzie okazał, także inn i interesow ani mają 
Swoje zarzuty w sądzie wnosić, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie tego czaso­
kresu weksel zostałby uznany za n ieistn ie­
jący i pozbawiony skutków  praw nych.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sauok, 27 kw ietnia 1917. (1682 2 —3)

Nc. Y. 1112/16 (4). Na wniosek Idy
Landesberg we W iedniu IX., W agnergasse 
Nr. 3/16 wdraża się postępowanie celem 
amotyzacyi następujących rzekomo przez 
Wnioskodsweżymę zagubionych dokumentów, 
a m ianowicie: 5 kart zastawniczych galic. 
akcyj. Banku hipotecznego we Lwowie Nr. 
76932 z 27 m arca 1914, na 85 kor. opiewa­
jącą, na złoty łańcuszek krótki z w isiorkiem ; 
Nr. 76938 z ' 27 m arca 1914, na 120 koron 
opiewającą, na złoty zegarek męski z łańcu­
szkiem; Nr. 76984 z 27 m arca 1914, na 
300 kor. opiewającą, na bransoletę, broszę 
z dyam., łańcuszek damski i parę kolczyków 
2 dyam .; Nr. 76985 z 27 m arca 1914, na 
150 kor. opiewającą, na zegrarek męski 
z łańcuszkiem : Nr. 4325 z 27 m arca 1914 
na 180 kor. opiewającą, na 8% Boden los 
l l  em. 3570/50 z kup 1 sierpnia 1914. — 
Posiadacza powyższych kart zastawniczych 
Wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawam i w ciągu jednego roku, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące i bez znaczenia 
Prawnego uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział V.
Lwów, 24 marcia 1917. (1979 1 - 3 )

T. IV. 11/15 (17), Przed około 25 laty 
Wydalił się Wojciech Obrzut, urodzony dnia 
6 m arca 1857 w Siołkowy, z dotychczaso­
wego miejsca pobytu do Am eryki. Od tego 
czasu nie dał żadnego znaku życia, a pozo­
stała żona i b ra t tejże M ichał Krzysztoń 
mimo starań  nie mogli żadnej wiadomości 
zaczerpnąć o jego życiu. Gdy zatem należy 
Przyjąć, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 24 1. 1 ust. w tekście zmienionym przez 
°cs. rozp. z dnia 12 października 1914 Dz. 
P- p. Nr. 276, przeto wdraża się na prośbę 
Maryi Ofcrzut z Krakowa (Podgórze), ul. 
dąbrow skiego 1. 8, postępowanie celem uzna- 
hia za zmarłego zaginionego. — W ydaje się 
Przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi lub kuratorowi p. adwokatowi drowi 
Borowczykowi w Nowym Sączu wiadomości 
0 powyż wymienionym, zaś W™ciecha Obrzuta 
Wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem staw ił się, lub w inny sposób uwia­

domił o swem życiu. Sąd tutejszy na po­
nowną prośbę po upływie 1 roku od dnia 
ostatniego ogłoszenia tego obwieszczenia roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 21 kw ietnia 1917, (1942 1—3)

T. 13/16 (2). Na wniosek Powiatowego 
Towarzystwa zaliczkowego w Sanoku rozpi­
suje się edykt co do rzekomo zaginionej 
książeczki wkładkowej Towarzystwa wzajem­
nego kredytu Beskid Nr, 2291, na kwotę 
2614 kor. 48 hal., na imię B reindli Bergen- 
baum opiewającej. — Posiadacza wzywa się, 
ażeby je w przeciągu sześciu miesięcy od 
pierwszego ogłoszenia edyktu licząc w Sądzie 
ją  okazał, także inni interesow ani mają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
tego czasokresu zostałaby książeczka ta uzna­
na za bezskuteczną. (1996 1 —3)

C. k. Sąd obwodowy, O d d m ł IV.
Sanok, dnia 4 listopada 1916.

Nc. I. 282/17 (2). Na wniosek p. Ma­
ryi Szpunarowej w W ieliczce zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienio­
nych niżej papierów wartościowych, które 
miały zaginąć i wzywa się posiadaczy tych 
papierów, aby zgłosili swe prawa do jednego 
roku od daty tego edyktu. W razie przeci­
wnym uznałby Sąd po upływie tego term inu 
te papiery wartościowe jako pozbawione 
wartości. — Oznaczenie papierów wartościo­
wych : 1) skrypt depozytowy z daty W iedeń, 
4 października 1907 na  zastawioną policę 
N r. 267467, opiewającą na sumę 1000 kor. 
na rzecz H eleny S zpunar; 2) skrypt depozy­
towy z daty W iedeń, 11 czerwca 1908, na  
zastawioną policę Nr. 286074, opiewającą na 
sumę 1000 kor. na izeez Heleny Szp n a r. 
i 3) skrypt depozytowy z daty W iedeń, 26 
listopada 1909 na zastawioną policę Nr. 
290637, opiewającą na sumę 2000 kor. na 
rzecz Stanisław y Szpunar.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wieliczka, dnia 6 m arca 1917. (1770)

T. 37/17 (2). N a w niosek galic. c. k. 
P rokuratoryi Skarbu irnien. gr. kat. cerkwi 
w Rozdziałewicach i Bołozwie dolnym podęj- 
muje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy m iały zaginąć, wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je  w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył tem u Sądowi, także 
inn i interesow ani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W  razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego term inu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznacze­
nie papierów w artościow ych: 4°/0 listy zasta­
wne Banku krajowego Ser. I. Nr. 485 na 
100 kor., Ser. I. Nr. 819 na 100 kor., Ser.
I. Nr. 4077 na 100 kor., Ser. II. Nr. 6306 
na 200 kor., Ser. II. Nr. 10028 na  200 kor., 
Ser. II. Nr. 6307 na 200 kor., Ser. II. Nr. 
20859 na 200 kor., zawinkulowane na  rzecz 
gr. kat. cerkwi w Rozdziałowicach ad Kup- 
nowice i S. I. Nr. 1543 na 100 kor. i Ser.
I. Nr. 5269 na 100 kor., zawinkulowanyeh 
na rzecz gr. kat. cerkwi filialnej w Bołozwie 
dolnym ad Kupnowice.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia B m arca 1917. (1801)

T. 86/17 (2). N a wniosek Gminy nna 
sta Brodów podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć, wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je  w ciągu 6 miesięcy od dn’a pierw­
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył tem u 
sądowi, także inn i interesow ani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
term inu te  papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościow ych: Zawin- 
kulowane na rzecz m ajątku zarodowego gm. 
m. Brody 4%  56-letnie listy zastawne gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego S. I. 
Nr. 1228 w artości nom inalnej 20.000 kor., 
Ser. III. Nr. 8957, 8958 wartości nominalnej 
po 2000 kor., Ser. V. Nr. 2970 wartości 
nom inalnej 200 kor.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 29 m arca 1917. (1805)

T. 88/17 (4). Na wniosek e. k. P ro ­
kuratoryi Skarbu im ieniem  gr. kat. cerkwi 
i parafii w Pakościu i Buchowicach podej­
muje się postępowanie celem umorzenia 
niżej wymienionych papierów wartościowych, 
k tó ve wnioskodawcy m iały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów , aby je w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogłosze­
nia  zarządzenia przedłożył tem u sądow i; 
także inn i interesow ani m ają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tęgo term inu 
te papiery wartościowe za umorzone. Ozna­
czenie papierów w artościow ych: 1) Zawin­
kulowane na rzecz gr, kat. parafii Pakość 
4 i pół procentowe listy zastawne galic.

Banku krajowego we Lwowie S. II. Nr. 2719, 
1696, 11746 po 200 k o r .; 2) zawinkulowane 
na rzecz gr. kat. parafii w Pakościu za wy- 
kupno meszaego 4-procent. listy  zast, gal. 
Banku kraj. we Lwowie S, II. Nr. 4603 na 
200 kor., S. III. Nr. 11717 na 1000 kor., 
S. II. Nr. 18155, 1969ii i 20882 po 200 kor.;
3) zawinkulowane na rzecz gr. kat. cerkwi 
fil. w Buchowicach ad Pakość za wykup 
m rsznego 4-procent. listy zast. Banku kraj. 
we Lwowie S. II. Nr. 2659, 8435, 4602, 9294, 
12368,12173, 18322, 1BB2B, 13829 po 200 K, 
S. III. Nr. 11208 na 1000 kor,, S. II. Nr. 
11446, 17828 po 200 kor., S. I. Nr. 5854 
na 100 bor.; 4) zawinkulowane na rzecz 
fundacyi mszalnej ś. p. P io tra  Olszewskiego 
przy g r kat. cerkwi w Pakościu 4-procent. 
listy  zast. Banku kraj. we Lwowie S. II. 
Nr. 7559 i 7542 po 200 k o r .; 5) zawinku­
lowane na rzecz gr. kat. cerkwi fil. w Bu­
chowicach sd Pakość 4-procent. list. zast. 
gal. Towarzystwa S. V. Nr. 17464 na 200 
k o r .; 6) zawinkulowane na rzecz parafii w 
Pakościu 4 i pół procent, list zast. gal. akc. 
Banku hipot. S. A. Nr. 13795 i 10185 po 
200 kor.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 12 m arca 1917. (1802)

T. 103/17 (2). Na wniosek Sobastyana 
B ara w Oświęcimie podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskoda­
wcy m iały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów wartościowych, aby je  w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogłosze­
n ia  zarządzenia przedłożył tem u sądow i; 
także inni interesow ani m ają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym uznałby Sąd po upływie tego te r ­
m inu te  papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów w ar!ościow ych: Polica 
c. k. uprzyw. Towarzystwa im. Gizeli Nr. 
485861 z daty 20 kwietnia 1911 na 1000 
kor., p ła tna  dnia 1 maja 1931 na  rzecz 
Mieczysławy Bar i Nr. 355098 z daty 21 
października 1907 na 1000 kor., p ła tna  
1 listopada 1921 na rzecz Heleny Bar.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział Vn .
Lwów, dnia 28 m arca 1917. (1807)

T, 34/17 (1). Na wniosek Towarzystwa 
kredytowego dla handlu i przemysłu w Kra- 
kowcu wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo wnioskodawcy w czasie in- 
wazyi nieprzyjaciolskiej zaginionego weksla 
z daty Krakowiec, 5 czerwca 1914, w trzy 
miesiące od daty wystawienia płatnego, na 
sumę 1400 kor. opiewającego, akceptowanego 
przez M arkusa A braham a Pussa i Jakóba 
Ornsteina, a wystawionego przez Towarzy­
stwo kredytowe dla handlu i przem ysłu w 
Krakowcu na tegoż w łasne zlecenie. Posia­
dacza powyższego weksla wzywa się, aby się 
zgłosił ze swojemi prawam i w ciągu 45 dni 
od ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie Lwow­
skiej" licząc, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu weksel 
ten za nieistniejący zostanie uznany.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl, 18 kw ietnia 1917. (1818)

T. VI. 59/17 (1). Na wniosek W łady­
sława W ierzbickiego w Nowym Targu podej­
muje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, który 
m iał wnioskodawcy zag inąć ; wzywa się po­
siadacza t ego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarządze­
n ia przedłożył tem u sądow i; także inn i in te ­
resowani m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego term inu  papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo­
wego : Polica Towarzystwa W zajemnych I -  
bezpieczeń w Krakowie z dnia 1 sierpnia 
1908 L. 54180, opiewająca na  1000 kor., 
p łatne dnia 1 sierpnia 1926 okazicielowi 
poliey.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 6 kw ietnia 1917. (1760)

T. 275/16 (2). Na wniosek c. k. P ro ­
kuratoryi Skarbu im. fuudacyi mszalnej Wło­
dzimierza Jano wieża przy gr. kat. cerkwi 
w Luce podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionych niż j papierów war­
tościowych, które wnioskodawcy m iały za­
g inąć; wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je  w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw­
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
Sądowi; także inn i interesow ani mają zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. — 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po unływie 
tego term inu te  papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów wartościo­
wych : 4 i pół procent, list zastawny ziem­
skiego Banku hipotecznego we Lwowie S. II. 
Nr. 1986 na 200 kor., winkolowany na rzecz 
fundacyi mszalnej W łodzimierza Janowicza 
przy gr. kat. cerkwi w Łuce, dziekanatu 
W ojniłowskiego.

C. k. Sąd krajowy cywilny Od. VII.
Lwów, dnia 13 lipca 1916. (1811)

T. 60/17 (3). Na wniosek M endla Ru- 
m elta podejmuje się postępowanie cel era 
um orzenia wymienionych niżej papierów w ar­
tościowych, które wnioskodawcy miały za­
ginąć: wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw­
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi; także inni interesow ani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływ ie tego 
term inu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: Książe­
czka gal. Kasy oszczędności we Lwowie Nr. 
82595, na  nazwisko Mendel Rum elt w ysta­
wiona i na kwotę 1200 kor. opiewająca.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 22 m arca 1917. (1808)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 4846/917, Obwieszczenie. Dnia 14 

marca 1917 zakwestyonowano w pociągu na 
stacyi kolejowej w Jaśle  dwa pakiety, z któ­
rych jeden zawierał 240 paczek tytoniu dra­
ma a 60 hal., zaś drugi 281 paczek ty toniu 
średnio tureckiego a 90 hal. Ponieważ w ła­
ściciel tego tytoniu nie je s t znany, przeto 
wzywa się po myśli § 621 i § 622 s. u. k. 
osoby mogące sobie rościć prawo do tegoż, 
aby w przeciągu 90 dni zgłosiły swe pre-
tensye w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego
w Sanoku, gdyż w przeciwnym razie po 
upływie tego term inu postąpi się z przytrzy­
manym tytoniem  po m yśli ustawy.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sanok, 11 kw ietnia 1917. (1990 1 —B)

L. 257/17. C. k. Izba notaryalna w
Tarnowie wzywa interesow anych, aby swoje 
pretensye. jakieby sobie po m yśli § 25 ord. 
not. do zaspokojenia z kaucyi śp. Kazimie­
rza Goyskiego jako c. k. notaryusza w Rze­
szowie rościli w przeciągu 6 miesięcy od 
trzeciego ogłoszenia edyktu w rządowej 
„Gazecie Lwowskiej" licząc, do tej Iib y  zgło­
sili. gdyż inaczej kaucya ta  za w olaą od od­
powiedzialności uznana i spadkobiercom jego 
w ydaną zostanie.

G. k. Izba notaryalna.
Tarnów, dnia 6 m aja 1917. (1955 1—3)

L. 209/17. G. k. Izba notaryalna w
Tarnowie wzywa interesow anych aby swoje 
pretensye jakieby sobie rościli po m yśli § 25 
ord. not. do zaspokojenia z kaucyi śp. dr. 
A ugusta Aydukiewicza b. c. k. notaryusza w 
Sokołowie w przeciągu 6 miesięcy od trze­
ciego ogłoszenia tego edyktu w rządowej 
„Gazecie Lwowskiej" licząc do tej c. k. Izby 
notaryalnej zgłosili gdyż inaczej po upływie 
tego term inu  kaucya jego za wolną od od­
powiedzialności uznaną zostanie i jej w łaści­
cielowi „A llgem einer K autionsbank w W ie­
dniu" wydana będzie.

C. k. Izba notaryalna.
Tarnów, dnia 4 maja 1917. (1954 1—3)

U. 216,16. Przy sposobności rewizyi u 
rozm aitych osób w tut. powiecie sąd. zna­
leziono obce rzeczy, pochodzące z kradzieży, 
popełnionych podczas inwazyi nieprzyjaciel­
skiej, których właściciele nie są znani a 
mianowicie pościel, maszyny do szycia, gar­
deroba dam ska itp. Wzywa się właścicieli 
owych rzeszy, aby najdalej do 3 miesięcy, 
licząc od dnia obwieszczenia niniejszego, 
zgłosili się w podpisanym  sądzie celem roz­
poznania, gdyż po bezskutecznym upływie 
powyższego term inu przedmioty te  sprze­
dane zostaną. Licytacya odbędzie się 24 sier­
pnia 1917,

O. k. Sąd powiatowy.
Lisko, 9 maja 1917. (1986)

E. V. 46/17 (3). Dla niewiadomej z 
m iejsca pobytu Rozali K linger ustanaw ia się 
w celu strzeżenia jej praw kuratora w oso- 
bię p. adwokata dr. Hanasiewicza.

Tenże kurator zastępować będzie Ro­
zalię K linger w rzeczonej spraw ie na jej 
koszt i niebezpieczeńswo dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 24 m trca  1917. (1906)

C. III. 32/17 (1). Przeciw M aryi z 
Brełyków W isłockiej z Serednicy, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
sta ł do e. k. sądu powiatowego w U strzy­
kach przez N astunię Tomaszewską żonę M i­
kołaja z Serednicy pozew o zapłatę kwoty 
697 kor. 35 hal. zpu. Celem strzeżenia praw 
powyższej nieznanej z m iejsca pobytu, usta­
naw ia się pana dr. S ternera  w Ustrzykach 
kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie swą 
kurandkę w rzeczonej sprawie na  jej koszt 
i r ^bezpieczeństw o, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika m e zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ustrzyki, 30 kw ietnia 1917. (1997)
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wpisany został na lista adwokatów z siedzi J 
ba w Przemyślu.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, 25 kw ietnia 1917 (1836)

Ns. 3872/17 (2). Przeciw  Piotrowi 
Czarwonogrodzkieinu, pospolitakowi e. k. 22 
pułku pospolitego ruszenia, urodzonemu 1879 
w Pamowc&ch zielonych, powiat Borszczów 
i tam zamieszkałemu, religii gr. kat., zawisła 
w Sądzie c, k. 1 Brygady pospolitego rusze­
n ia  do K. 3 7 / i 7 spraw a karna o popełnioną 
w nocy 27 stycznia 1917 zbrodnię deze cyi 
do nieprzyjaciela z § 183 n. k. w., o którą 
je s t on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustry i ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urz.?du obwinionego m ianuje się adwokata 
dr. Maurycego A llerhanda.

0 . k. Sąd krajowy karny,
Lwów, dnia 17 kwietnia 1917. (1925)

Ns. 3881/17 (2). Przeciw Iwanowi Cho­
dorowiczowi, pospolitakowi c. i k. 89 pułku 
piechoty, urodzonemu r. 1884 w Dubaniowi- 
cach i tam  przynależnemu, relig ii gr. kat., 
zarobnikowi, synowi Pańka i Ewy, zawisła 
w Sądzie c. i k. Komendy 11 Dywizyi pie­
choty do K. 834/16 sprawa karna o popeł­
nioną w nocy 3 grudnia  1916 zbrodnię de­
zerc ji do nieprzyjaciela z § 183 u. k. w., o 
którą je s t on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. A leksandra E im era.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 kw ietnia 1917. (1916)

Ns. 3882/17 (2). Przeciw Iwanowi So­
roka, pospolitakowi c. i k. 30 pułku pie­
choty. synowi Iw ana i M aryi, urodzonemu 
r, 1873 w Doroszowie wielkim i tara zamie­
szki łemu, religii gr. kat., gospodarzowi, za­
wisła w c. i k. Sądzie potowym Komendy 
m iasta we Lwowie do K. 1656/16 sprawa 
karna o popełnioną pt> dniu 12 czerwca 1915 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k. w. i § 191 u. k. w., o które jest on 
silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonei szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego m a­
ją tku  powyższego obwinionego. — Obrońcą 
i  urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
d r. Salomona Bunda juniora.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 20 kw ietnia 1917. (1920)

Ns. 3875/17 (2). Przeciw Iwanowi 
Kryształowi, pospolitakowi c. i k. 55 pułku 
piechoty, urodzonemu r. 1879 i zamieszka­
łem u w Z dwórzu, powiat Przem yślany, go­
spodarzowi, rełigit gr. kat,, zaw isła w Są­
dzie c. i k. wojskowej Komendy Krakowa 
do K. 188/17 sprawa karna  o popełnioną po 
dniu 12 czerwca 1915 zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela z § 183 u. k w. i 191 u. k. 
w., o które je s t on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyiządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustry i rucńomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje s ę adwokata 
dr. W ojciecha Dziedzicu.

C. k. Sąd krajowy karay.
Lwów, dnia 18 kw ietnia 1917. (1915)

Ns. 3876/17 (2). Przeciw Hryńkowi 
Stećków, żołnie'zow i c. i k. 55 p. piechoty, 
urodzonemu i zamieszkałemu w Lipicy gór­
nej, powiat Rohatyn, la t około 26 liczącemu, 
religii gr. kat., zawisła w Sądzie polowym 
c. ! k. 9 Oddziału kwaterm. do K. 2321/16 
spraw a karna o popełnioną po dniu 12 czerwca 
1915 zbrodnię przeciw sile wojennej Państw a 
z § 327 u. k. w. i zbrodnię dezercyi do n ie ­
przyjaciela z § 183 u. k. w., o które je s t on 
silnie podejrzany.

| Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k.
I Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­

bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego m a­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuj.-; się adwokata 
dr. Kazimierza Czarnika.

C. k. Sąd krajowy kam y.
Lwów, dnia 20 kw ietm a 1917. (1924)

Ns. 3869/17 (2j. Przeciw M ichałowi 
Hrysieezko, pospolitakowi c. k. 18 p. obrony 
krajowej, urodzonemu r. 1898 w Stróżach 
wielkich, powiat Sanok i tam zamieszkałe­
mu, religii gr. kat., stanu wolnego, zawisła 
w Sądzie c. k. Komendy 45 Dywizyi obrony 
krajowej do E . 90/17 spraw a karna o po­
pełnioną 30 grudnia 1916 zbrodnię dezercyi 
do nieprzyjaciela z § 183 u. k, w., o którą 
jest on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku  powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego m ianuje się adwokata 
dr. Adolfa Deichesa.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 17 kw ietnia 1917. (1927)

Ns. 3889/17 (2). M ichał Ożarko, po- 
spolitak 19 pułlru obrony krajowej, syn Pa- 
triana, urodzony 1876 w Smuchowie. powiat 
Żydaczów, podej.zany je s t dostatecznie na 
podstawie dochodzeń przez Sąd wojskowy 
przeprowadzonych o zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela i przeciw sile wojennej P ań ­
stwa.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Aust yi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego m ianuje się adwokata 
dr. Józefa Blausteina,

0 . k. Sąd krajowy kam y.
Lwów, dnia 24 kwietnia 1917. (1917)

Ns. 3879/17 (2j. Przeciw pospotitakom 
c k. 85 pułku obrony krajowej 1. Stefanowi 
Janczyńskiem u, urodzonemu r. 1896 w Tłu- 
stern, powiat Zaleszczyki i tam zamieszkałe­
mu religii gr. kat., stanu wolnego, 2, Sta­
nisławowi Szezepaaiukowi, urodzonemu r. 
1885 w W orwolińcach, powiat Zaleszczyki i 
tam  zamieszkałemu, religii rz. kat., żonate­
mu, 3. Stefanowi Babijowi, urodzonemu r. 
1892 w Kainem, powiat Brzeżany i tam  za­
mieszkałemu, religii gr. kat., zawisła w S ą ­
dzie c. i k. Komendy 54 Dywizyi piechoty 
do E . 64/17 spraw a karna o popełnioną 
dnia 13 stycznia 1917 zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela z § 183 u. k. w., o którą są 
oni silnie podejrzani.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­

bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr. Nuchima Allschsllera.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 kw ietnia 1917. (1921)

Ns. 3883/17 (2). Przeciw Wasylowi Bo­
rysowi, pospolitakowi c. i k. 30 pułku pie­
choty, urodzonemu r  1887 w Doroszowie 
wielkim i tam  zamieszkałemu, synowi K ry­
ci a i Paraśki, religii gr. kat., gospodarzowi, 
zawisła w c, i k. Sądzie polowym Komendy 
m iasta we Lwowie do K. 1655/16 sprawa 
karna o popełnioną, po duiu 12 czerwca 1915 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z §§ 183
i 191 u k w., o którą je s t on siln ie podej­
rzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w A ustryi ru­
chomego i nieruchomego majątku powyższe­
go obwinionego. — Obrońcą z urzędu obwi­
nionego m ianuje się adwokata dr. Edw ina 
Ozeszera.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 20 kw ietnia 1917. (1919)

Ns. 3857/17 (2 >. Gegen den Łandsturm . 
Infant. K onstantin Slavinsky, geb 1897 :n 
Kalabrin ad W aschkoutz und dortb in  zustan- 
dig, grich, kat. ist beim Gerichte des k. k. 
Landw. Inf. Trupp. Div. Kommandos ad K. 
784/16 das E rm ittlungsverfahren wegen Yer- 
brechens der Desertiou nach § 183 M. St. 
G. anhaugig,

A ngesichts dessen w ird auf A n trag  der 
k. k. S taatsanw altsohaft in  Lem berg und 
nach § 6 kais. Y erordnung vom 9 Ju n i 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sicberung des 
A nspruches des Staates auf E rsatz jedes un- 
m itteibar oder m ittelbar durch die yerbrs- 
cherische H andlung verursaehten Schadens 
und auf Eatschadigung ais Siihne lirr die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahm e und 
Sicherung seiues in  Osterrcich befindlichen 
bewiglieńen uad unbewegliehen Vermógens 
yerftlgL Zura V erteidigar der Beschuldigien 
ist der H err Dr. Sernord Tenner v m Arnts- 
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in  Strafsachen.
Lemberg, ara 11 A pril 1917. (1705)

■ -<■*
Ns. 3840/17 (2 j. Gegen den Landstur- 

m isten Iu fcn teristen  H rehor Litw iniuk des 
Inf. Rgmts. Nr. 58 ist beim G erichte des 
k. u. k. 11 Inf. Trupp. D m s. Koinmandos 
ad K, 108/17 das Em. Y erfahren wegen Yer- 
brechens der Desertion anhSngig uad  es 
liegt gegen ihn  bebrtlndeter V erdacht des 
Y erbreehens nach § 183 M. St. G.

A ngesichts dessen wird auf A ntrag  der 
k. k. S taatsanw altschaft in Lem berg und 
nach § 6 kais. V erordnung von 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sicherung des 
A nspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
m ittelbar oder m ittelbar durch die verbre- 
cherische H andlung yerursachten Schadens 
und auf E atschadigung ais Slinne flir die

Rechtsyerletzung — die Beschlagnabuie ' 
Sicberung seines in  Ósterreieh befindliche*- 
beweglichen uad  unbewegliehen Venuógens 
yerfligt. Zum V erteidiger des Beschuldig1®11 
ist der H err Dr. Josef W estreicb vom Ands' 
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 3 A pril 1917. (l69o)

Ns. 3859/17 (2). Gegen 1. Oskar F *  
bian, geb. 1890 in Pula. rbm. kat., Sohn des 
P e te r und der Josephine, M aschienenmeistęr 
in Triest, 2. Johann  Sabaz, geb. 1890 in 
Umago ad Parenz, dorthin zustaudig, rOm- 
kat, M echaniker, Sohn des Vinzens und der 
Katarine, 3. P e te r Zanetti geb. 1892 in  Or- 
sera ad Perenzo zusta rdig und dorthin wohn' 
haft, róm. kat., G ruadw nt Sohn des Mzur 
4 Karl Feghiz, ,?eb 1892 in  M onfdcone zU' 
standig. rom. kat., 5. V ictor Bandel, geb- 
1896, in  T riest w ohnhaft und zusiandig, roni. 
kat., Sohu des E ranz und der A ntoninę. 6. 
Georg Doz, geb. 1877, in Pirano wohnhaft 
uud zustaudig, rórn. kat., Sohn des Georg 
der M arie, sind beim Gerichte des k. u. k. 
30 In fan terie  Trupp. Div. Kommandos ad K- 
584/16 das E rm ittlungsyerfahren  wegen Yer- 
brechens der Desertion nach § 183 M. St- 
G. anhaugig.

A ngesichts dess-n  wird auf A ntrag  der 
k. k, Stadtsauw altschaft in  Lemberg und 
nach § 6 kais. V erordnung y,;m 9 Jun i 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sicherung des 
A nsprucaes des Staates auf E rsatz jed -s un- 
m ittelbar oder m ittelbar da ch die yerbre- 
eherische H andlung yerursachten Schadens 
uud auf E ntseha bgung ais Siihne fur die 
Rechtsyerletzung — die Beschlagnahm e und 
Sicherung ih rer in  Osterreich befind lchen  
beweglichen. und unbeweglichen Vermógens 
yerfiigt. Zum V erteidiger der Beschuldigten 
ist der H err Dr. W Ldim ir Tucki votn Amts- 
wegen bestellt worden.

K. k. L aadesgericht in  Strafsachen.
Lemberg, am 11 A pril 1917. (1707)
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Doniesienia prywatne.
OGŁOSZENIE, (1994) 

Na podstawie zezwolenia c. k. M ini­
sterstw a spraw wew nętrznych L. 11.322 
odbędzie się XXI. Zwyczajne W alne Zgroma­
dzenie Akcyonaryuszów I Galicyjskiego To­
warzystwa akcyjnego dla przem ysłu chemi­
cznego we Lwowie, w dniu 2 czerwca 1917 
o godzinie 5-tej po południu w gmachu To­
warzystwa rolniczego w Krakowie, pl. Szcze­
pański 8.

Porządek dzienny :
1. Zagajenie i powołanie dwóch skru­

tatorów  i sekretarza. 2. Sprawozdanie Rady 
zawiadowczej i przedłożenie bilansu z dniem 
30 września 1916 wraz z wnioskiem na przy­
jęcie sprawozdania do wiadomości, zatw ier­
dzenie bilansu i pizeniesienie stra ty  na  ra­
chunek roku następnego. 3. Sprawozdanie 
Komitetu rewizyjnego o bilansie i wniosek 
na absolutoryum. 4. U stanow ienie m arek
obecności dla Komitetu wykonawczego na 
dalsze 3 la ta  (§ 20). 5. Wybory. Akcye, na 
podstawie których wydane będą legitymacye, 
należy złożyć najpóźniej do dnia 24 b, m. 
w tutejszym Banku krajowym, lub w biurze 
Towarzystwa, ul. Podlewskiego 1. 8. W e Lwo­
wie, dnia 11 maja 1917. Rada zawiadowezs.

Piąte Zwyczajne

M W a ln e  3E|£a*o'ut i b  sa c l.a se n ie
A kcyonaryuszów

Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego
T o w arzy stw a  ak cy jn eg o  w e Lwowie

odbędzie się

w piątek, dnia 15 czerwca 1917, o godz. 5 po południu, w lokalu ftanku, przy ul. Trzeciego Maja 5,
z następującym

P O R Z Ą D K I E M  O B R A D :

1. Sprawozdanie z czynności Banku za rok 1916.
3. Sprawozdanie Rady zawiadowczej o zamknięciu rachunków za szósty rok administracyjny.
3 Wnioski Rady zawiadowczej w przedmiocie rozdziału czystego zysku.
4. Sprawa wyboru członków Rady zawiadowczej.

Pp. Akcyonaryusze, chcący wziąć udział w powyższem Walnem Zgromadzeniu, winni złożyć swe akcye wraz 
z kuponami w Kasie Banku najpóźniej do dnia 1 czerwca 1917.

We Lwowie, dnia 10 maja 1917.
RADA ZAWlADOWCZA

G A L IC Y J S K IE G O  Z IE M S K IE G O  B A N K U  K R E D Y T O W E G O  
(1993) T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  w e  L w o w i e .

Z drukarni Wt. Łosińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12,


